
N r. 300 . We Lwowie — W torek dniu 29 Października 1895 R o k
Przedpłata na „Oaz. Nar.“ wynoci:

we L w ow ie  n a  p row iiicy i •/,h granic?; 
■ueaięi-znie 1 7,1 . [>0 et. 2 zł.
kwartalnie 4 U. ,r>ll (;t. 6 zł. 7 zł. .r>0 zł.
półrocznie 9 zł. 12 zł. l& zł.

B | — Preuumeratorowie m i c j u S u i ł i ,  składa
jący przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adniinietraeyi 
Gaz, Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u- 
p e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypoJ.yczaiiia książek z czy
telni H. A ltenber^a (dawniej K. 11. Richtera).

Wszyscy preuumeratorowio mogą otrzymywać ty
godnik bumorynt yczny SZCZOTEK za dopłatą, mi -  
lięczuie 35 et. kwartalnie I zł. —~*JI

D o n lo c lo n la  p r y w a tn e ,  j ukuto o zaręczynach, 
klubach, weselach, naboieustwaoh żałobnych, pogrze
bach , dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po Sc 
centów od wiersza.

Aetna er kosztuje £ et.
w y c h o d s i  w  d w ó c h  w y d & n ia o h : d la  L w o w a  o  g o d z in ie  8  r a n o  —  d l a  p ir o w in o y i o  g o d z in ie  7  w ie c z o r e m .

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ pr7y|mo.'i: we Lwowie
Awinistracya Gazety Naroilineej ul. Karola- 
Ludwika I. 3; w Paryżu C. Adam Ciborowski) 
3.H rue de Yarenne P aris ; we Wiedniu: ilaasen- 
su-iu S- Vogier (Otto Mass) Waltischgasse 10 — 
liudolf Mouse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Oih- 
norgasse 12, — M. Dukes Wollzeilc 6, — Schallek 
Wollzeile l l  i J. Danneberg, I. Wollzeilc 19; 
w Hamburgu: A. Stsiner; w F*ai kfurole n. M, 
lłassenstein & Yogler 1 O. L. Daube & Comp 
w Warszawie : Reichman A Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno* 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jegr 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lnb jego mi*,- 
tce 30 ct Głosy publloznośol za wiersz lub jogr 
mieisce 50 ct. P ł a t n a  kereeptndeuoya 3 ct. od 
wyrazu Karty ker»epeuduney|ue dla drobnych 
ij.foai 30 «t

B i o r ą  r e d a k c y i : ul.. Kopernika 7, 1. piętro 
otwarte od 10 12 rano i od 4— 5 ■wieczorem J S s d . a O r t o r :  B r .  A I J S B & J J r D K B  Y O & f t L , . Biura a d m in ia tra cy i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od ?r>dz 8 ramo do 7 w iw sorem  bez przerwy.

Czas odnowić przedpłatę 

Przedpłata
na Gazetę Narodową.

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

Wynosi:

we Lwowie na prowiueyi
1 zł. 50 cl. 2 zł.
* » 50 « 6 „
9 » -  « 13 „

W fejletouie Gaz. N ar. (tiz- 
poczęlipiny przed kilku dniami  druk 
Ru w oj powieści p.  Z fii Kowcrskfej 
p. n. „ K A P R Y S Y ®  Nowi prenu
meratorów ie o t rzymują  nadto na ż ą 
danie początek drukującej  się powie
k i  „Tak było".

P r e n u m e r a to  r o w ie  m ie j s c o w i  
Gaz. N ar.  m a ją  n a d to  p r a w o  
zupełnie bezpłatnego korzy
stania z wypożyczalni książek 
H . A lte n b e r g a  (d a w n ie j  P . H . 
R ic h te r a ) .

Żądania Rusinów.
Lwów d. 28 października. 

O rg a n  posła  B arw ińsk iego  Prawda 
c a p y tn je :  ozego m o g ą  i m-^ą p raw o  
d o m a g a ć  się od  now ego  g ab in e tu  Ru- 
■m i? — i t» k  o d p o w iad a :

„Rusini na leżą  do tyoh narodów  
Auacryi, k tó re  w żaden sposób  nie m o 
g ą  o d k ładać  swoioh po trzeb  narodowo- 
k u l tn rn y c h  i zadow alać  a.ę na  raz ie  do- 
tyohoaasow ym  stanem  posiadania . W z m >  
cm en-e  i rozw ój R usinów  n a  podstaw ie  

m e ty ik o  w  in te re s ie  
narodu  rnsk i*go , a le  bezw arunkow o i 
k o n ieczn ie  w y m a g a  teg o  n te re s  p a ń 
s tw a  austryaokiego . Z a ła tw ien ie  s p r a 
w y  ru .k ie j  w  Galicy i i  n a  B ukow inie , 
doniosłośoią sw oją  s ięgającej poza  g r a 
n ice  p iń s tw a  a u a try ao k ieg ” , m usi p rz e 
to  n ieodzow nie  wejść  w  p ro g ra m  n o 
w eg o  gab in e tu ,  je że l i  o n  t rw a łą  choe 
sob ie  zdobyć  p o zy c ję .

l i r .  B adeni jako  n am ies tn ik  Galioyi 
od  ro k n  1888 do 1895 m ia ł  dosyć s p o 
sobności poznać  i ocenić  doniosłość 
sp ra w y  rusk ie j  d la  p a ń s tw a  a u s t r y a 
okiego, w g lądnąó  w p o trzeb y  i dom a 
g a n ia  się n a ro d u  rusk iego  n ie ty lko  w 
Galioyi a le  i n a  B ukow in ie .  Za  n a m  e- 
a tn ik o w an ia  b r .  B aden iego ,  g łó w n ie  
dz ięk i  j e g o  zachodom, d o s ta ły  się Ru 
a inom  w ażn e  n a b y tk i ,  jakiob do tego  
ozasn  n ap ró żn o  oczek iw ali:  założono 
t r z y  w zorow e szko ły  rusk ie  (a czw ar  
t ą  p rz y z n a n o  n a  ro k  n a s tę p c y )  przy  
n trak w is ty o zn y o h  sem inaryaoh  n a u c z y 
cielskich, w k tó ry ch  zupe łn ie  u tra -  
mwizm p rzep ro w ad zo n o  (w  żeńskich 
je szcze  m e  we w szystk iub  klasaob); 
pom nożono  liczbę g im n azy ó w  rusk ich ,  
o tw o rz o n o  ka ted rę  dz ie jów  Rusi n a  u 
n iw ersy tec ie  lw ow skim , dano  znaczne  
zasoby  m a te ry a ln e  T o w a rz y s tw u  n a u 
k ow em u im. Szew czenk i,  n iezb ęd n e  
d la  rozw o ju  szerszej p racy  n a u k o w e j ;  
zap ro w ad zo n o  o zys ty  ję z y k  n a ro d o w y  
i p isow nię  fone tyczną  w ksążL ao h  
szkolnych, ozem szerszą  u to ro w an o  d ro 
g ę  p ism a  i ję z y k o w i  ru sk ie m u  n a r  o d o -
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Kaprysy.
P o w i e ś ć

prżez

ZOFIĘ KOWEIiSKĄ.

[Uiąg ialny.]

Rozdrażnienie jej wzrastało podnie
e.ane pluskaniem padającego deszczu. 
Stanąwszy w oknie, pa trza ła  na  krople 
odbijające się od stojącej w kałużach 
wody. Przez wycięty widok na drogę
u..zał& przejeżdżającą koło ogrodu b ry
czkę. Siedziała na  mej zakapturzona po
stać, pod parasolem, moknącym na  de
szczu i cieknącym na  wszystkich dru
tach. Poznała Zdzisława, który wcale 
n ie  rycersko wyglądał w tern położeniu.

Był to on rzeczywiście. Pomimo 
deszczu, jecha ł  do Zarowia, by przyja
cielowi powtórzyć słow a zachęty, usły
szane od ojca Zali. Wieczorem przywiózł 
Henryka, którego przed gankiem w Za-

w eran  w u r z ę d o w a n iu ; n a d a n o  R u s i
nom  ważny glos w k ra jo w y ch  R adach  
szko lnych  ga licy jsk ie j  i bukow ińsk ie j 
(a za razem  u s tanow iono  n a  B u k o w i
n ie  ta k ż e  osobnego  in sp ek to ra  dla szkół 
rusk ich).

J e d n a k o w o ż  jeszcze  wiele pozostaje 
do czynien ia , a b y  w  zupełności w y n a 
g ro d z ić  R us inom  to z an ied b an ie  i u p o 
śledzenie , jak ie g o  przez d ług .  czas do- 
k; a  wali. TersŹLiiejsza liczba  ru sk ich  
s.,kół w zorow ych  i g .m n a z y ó w  daleko  
jeszcze n ie  a a s p a k y a  po trzeb  na rodu  
rusk ieg o  na  polu szk o ln ic tw a  lu d o w e 
go i ś redniego , a se n a t  u n iw e rsy te tu  
lw ow skiego  całk iem  z a tu la  u szy  swoje 
wobeo d o m sg a n ia  się i po trzeb  R u s i
nów  na  polu w y ższych  po trzeb  n a u k o 
wych, z a s łan ia jąc  się n iby to  b rak iem  
odpow iedn ich  docentów  rusk ich  na  k a 
ted ry  w y d z  a łów  filozoficznego, p r a w n i 
czego i m edyoznego.

Tu m usi rząd  c e n t ra ln y  p rzy jść  knl- 
tn rn y m  p o trzeb o m  i żądan iom  n a ro d u  
rusk iego  z pomocą, co się też  poza 
g ran icam i naszej m onarch ii  w ażnem  
echem  odbije. L iczna  f re k w e n e y a  szkół 
ś redn ich  w y m ag a  pom nożen ia  g im n a 
zyów, a o tw a rc ie  ozw ar teg o  g im na-  
zyum  rusk iego  w  Galioyi i o tw a rc ie  
p ierw szego g im n azy u m  rusk iego  w Czer- 
n iow cach  je s t  konieczne. Zaś n a  k a t e 
d ry  u n iw e rsy te c k ie  zna jdą  się sposo
b n i  docenci rus ty, — by le  cbieba, z ę 
by  będą 1

K ie d y  by ło  po trzeba  obsadzić  w ie 'e  
k a te d r  polskich na u n iw ersy tec ie  lwow- 

|sk>m i krakow skim , sp row adzano  n ie 
mało docentów  i profesorów poznań 
ski h i warszawskich. T ą  m iarą  na leży  
m ierzyć  ta k ż e  R usinów  i n ie  poczy ty 
wać ioh za  aaród  z am k n ię ty  c iasnem i 
g ran icam i Sanu, Z b ro czą  i Czeremoszu, 
ale za naród  2 0 -milionowy, k tó ry  p o 
s iada  wiele żyoia, siły i zdolności, k tó ry  
ma w a ż ą c  posłann ic tw o  k u l tu rn e  na  
Ws;;hodzit. E u ropy ,  w cale  n ie  obojętne 
d la  in te resów  państw a  austryaokiego .

U tw o rzen iem  ka^pdry dziejów Kusi 
i pow ołaniem  n a  n ią  zn am ien itego  h i 
s to ry k a  ukra ińsk iego , z łożył hr. B ad en i  
dowód, że z rozum iał znaozenie żyw iołu  
ru sk iego  dla m onarch ii  austryaokiej,  
zrozumiał, że w narodzie  nkra ińsk im  
(tern rozum ie  Prawda  ogół R u s in ó w ; 
p. red. G. N .) ja k o  całości szukać  t rz e 
ba sił  d la  jego  rozw oju  k n l tu rn eg o ,  a 
n ie  z a p a try w ać  się n a  tę spraw ę z c ia 
snego  n o ryzon tu  galicyjskiego. Z ro z u 
miał on znaczen ie  Rusinów bukow iń 
sk ich  dla państw ow ej idei austryaok ie j,  
popierając  ioh dążenia, i d la tego  w y 
m agam y, aby  tam  ta k ż e  poparł  ku l-  
tu ru e  potrzeby  R u s in ó w  (u tw orzenie  
g im n a z y u m  rusk iego , rusk ie j ka ted ry  
teologii pas to ra lne j  i k a teche tyk i ,  z a 
bezpieczenie  rów n o u p raw n ien ia  d u ch o 
w ień s tw a  ra3ki<g i z ro m u ń sk iem  w ka 
pifcule metropolita lnej) .

D la  poparc ia  k u l tu rn y o h  dążeń  n a 
rodu ru sk iego  potrzeba  n ie ty lko  pom no
żen ia  rusk ich  szkół i k a ted r  u n iw e rsy 
te c k ic h ,  ale też  ins ty tuoy i  naukow ej, 
k tó rab y  R usinom  jako  narodow i 20- 
m ilionowemu zastępow ała  akadem ię  u a- 
nk. P odw aliny  takiej in s ty tuoy i ju ż  po
łożone, i h r .  Badeni jako  nam ies tn ik  
Galioyi dobrze z rozum iał znaozenie  to 
w arzystw a  naukow ego  im. Szewczenki, 
p rzysporzyw szy  m u odpow iednie  zaso 
by m ate ry a ln e  n a  p ierw sze  potrzeby  
naukowe. Ale tego  za mało, ab y  to w a 
rzys tw o  stało  n a  pew nych  nogach , aby  
mogło rozw inąć  tak ą  pracę naukow ą, 
do jakiej uczeni ru scy  w Galioyi i na  
U krainie m ogą  sił d o s ta ro z y ó , aby

bielsku wysauz' , sam  zaś podążył do 
swojej fabryki.

Od tego dnia rozpoczęła się dla H en
ryka epoka cicnego szczęścia. Trzy czw ar
te swego czasu spędzał w Zabielsku i 
dość mu było patrzeć na Zulę, czytywać 
jej głośno, towarzyszyć jej n a  spacerach 
pieszych i konnych, by się czuć szczę
śliwym.

Zachowanie się Zuli, które jem n w y 
dawało się naturalnem , dla bezstronne
go oka musiałoby być dziwnem i nie- 
wytłómaezouom. Znosiła ona towarzy
stwo H enryka z rezygnacyą, zdawała się 
uznawać przymioty jego, ale można by
łoby przypuścić, że to czyniła nie pra
wdziwa Żula, nie ta, któraby się dała 
odszukać w głębi serca i charakteru, ale 
jakaś inna, samozwańcza, trzymająca 
tamtę w niewoli.

Państwo Siemierscy przyjmowali te
raz Henryka najczulej, tem więcej, że 
w parę tygodni po pierwszym nadszedł 
drugi list E dw arda , mówiący o proje- 
ktowanem małżeństwie z panną  Wie- 
lińską, w tonie sm utnym , lecz stano
wczym.

„Staram się — pisał E dw ard  — by 
serce zapomniało i przestało wyrządzać 
krzywdę dobrej słodkiej istocie, z którą

dźw ignąć  n au k ę  w  języku  rusk im  do 
poziomu europejskiego. Tego m am y  pra
wo i m u s im y  się dom agać  od m in is te r
s tw a  hr. B a d e n ie g o , jeżeli bow iem  in 
teres  p ań s tw a  aus tryaok iego  nakazu je  
■szczodrze w spom agać  B ihm isćhe G< - 
sellschaft der Wissenschafien, to  n ie 
m nie j też  w y m ag a  idea p ań s tw a  a u 
stryaokiego, a b y  we L w ow ie  było ja 
sne  ognisko  naukow e, c e n tru m  nauko
we dla u k ra iń sko  rusk iego  (całego) n a 
rodu .

Skoro  j u ż  hr. B aden i  s taną ł  n a  czh 
le now ego  g ab ine tu  i ob ją ł  także  mini 
s te rs tw o  sp raw  w ew nętrznyoh , to  tem 
zac iągnął  wielki d ług  wobeo naszego 
e lem entu  ohleborobów, tej pew nej i wa 
żnej po d w a lin y  państw ow ej. Upadek 
s tan u  ohleborobów w  państw ie, a oso 
bliw ie w Galioyi, uw ażane j  do n ieda
w na  przez rząd  cen tra ln y  ja k o  passives 
L and , doszedł ju ż  do ostateoznośoi, a 
ruoh em igracy jny  s ta je  się n a j p e w n i e 

jszy m  tego  dowodem. S te rn ik  now ego 
! g ab in e tu  pow in ien  przeto ohleborobom 
naszym  przysporzyć  zasobów do po- 
dźw ignięc ia  z r u in y  ekonom icznej, a 
odpow iedniem i re fo rm am i u s taw o d a-  
wozemi ubezp ieczyć  rozwój jego  i roz
kwit. T em  p rzy s łu ży  się krajowi i  pań
s tw u  i obu n a r o d o m , na jw iększy  p a ń 
s tw a  naszego kraj zam ieszku jącym  

N ad to  pow inno  być  p rzeprow adzone  
i p rzez  o rg a n a  w y k o n aw cze  z całą  śc i
słością w y k o n y w a n e  rów noupraw nien ie  
R usinów  w Galioyi i n a  Bukow inie , bo 
ty lk o  w ted y  może rozpoozęte zgodne  
p o ro zu m ien ie  pom  ędzy  oboma n a ro 
dam i w  Galioyi — a tak że  n a  B u k o 
w inie  —  stać  się fak tem  p ew nym  i do 
k o nanym .

Oto, ozego m a m y  praw o i m u s i 
m y  w y m a g a ć  od now ego  g a b in e tu  j a 
ko R usim , ja k o  szo ze rzy  zwolenni- 
oy w zm ocnien i. ,  p a ń s tw a  austryao-  
k ie g o u.

P ro g ra m  te n  żądań  ogłosiła  Prawda  
przed  dek la raoyą  hr. B adeniego. P o 
w tó rz y ła  go do ty ch czas  % czasopn&n 
rusk ioh  ty lk o  Bukowyna  i to bez ko
m en ta rza ,  o ile g o  za  dostateczny lab  
n iedos ta teczny  nw aża.

Galicya w cyfrach.
Najnowsza publika.-ya centr. kom isji 

s ta tystycznej, zawiera zestawienie wyni
ków aainiuistracyi państwowej i autono
micznej, wedle krajów korounych Pu
b likacja  ta jes t  bardzo pouczająca, a 
zestawione porównanie dokonane przez 
Czas wykazuje, jak bardzo w tyle zo
stajemy.

Gdy w Czechach stosunek jednego 
lekarza do 10.000 ludności wynosi 2 87, 
na Morawach 1 91, na Ś.ązku 1.71, spa
da ta cyfra w Galicyi na  1 2 1 .  Na 100 
k ilom eirjw  kwadratowych przypada w 
Czechach 1 5 0  apteki, prawie równa 
ilość na Morawach i Śiązku, w Galicji 
zaś znachodzi się jedna  apteka na 300 
kilometrów kwadratowych (we Lwowie 
czekać trzeba latami na załatwienie 
sprawy, a cóż dopiero n a  prowincyi). 
Ten sa n brak proporcyi uderza i w ilo
ści weterynarzy, choć Gaheya wobec 
znaczenia chowu bydła  dla gospodarstwa 
krajowego, potrzebuje więcej w eteryna
rzy niż inne prowincje . N a 1,000'.000 
sztuk rogatego bydła liczą Czechy 148 
weterynarzy, Slązk i Morawy po 141, a 
Galicya tylko 49.

Bardzo rażącą je s t  też śm ierteln ość

przyjdzie mi zapewae podzielić życie. 
Celestyna je s t  tak piękna, jak  kuzynka 
Zula, co już dostatecznie mówi o jej 
wdziękach, przy tem nie ma jeszcze skoń
czonych lat ośmnastn.

Czy wyiłómarzy kto kiedy serce czło
wieka? Zula uczuła, pizy czytaniu tego 
iistu, srogie ukąszenie zazdrości, która 
raz zm'eszawszy się z jej uczuciami, nie 
przestawała odzywać się fałszywym swym 
głosem.

Postępowanie Zdzisława zmieniło się 
nagle od chwili przywrócenia Henryka 
do łaski rodziców Zuli. Pan  Siemierski 
potrzebował zawsze rady Zdzisława i na 
wezwanie przybywał on zawsze, lecz ba 
wił krótko, wymawiał się od spacerów, 
przejażdżek, wycieczek i pozostawania na 
wieczorną gawędkę.

—■ Podejrzywam, że musisz nad czemś 
pracować —  rzekł mu raz Henryk.

— Podejrzenie zmień od razu na pe
wność — odparł Zdzisław — pracuję 
nad fabrykacją  rozmaitych wyrobów że
laznych. Właśnie w tych czasach wpro
wadziłem w ruch nową maszynę...

— Nie o tej pracy chcę mówić, ty 
musisz coś pisać.

— Ja ,  p ’sać?  Heniu Lochany, ty chy
ba z księżyca przybj wasz 1 J a  miałbym

w Galicyi. N a 61/* miliona ludności w 
kraju umarło w 1894 r. 205.000, podczas 
gdy Czechy z ludności h6U miliona s t ra 
ciły 164.000, a Morawy 2 mi l i ona nie 
więcej jak  64.000. Brak sił żywotnych 
u noworodków i choroby ep id em iczn e : 
ospa, odra, tyfus, szkarla tyna  i czer
wonka formalnie dziesiątkują ludność. 
Dzieci do jednego rokn życia umiera w 
Galicyi 18 prc. (z ogólnej liczby zm ar 
łych), w Czechach i na  Morawach po 9 
prc. W związku z tem stoi brak pomocy 
lekarskiej przy porodach. Na 10.000 po ■ 
rodów przypada w Czechach, akuszerek 
276, na  Morawach 312, na Śiązku 206, 
w Galicyi zaś 50. Ospa pochłania w Cze
chach 1 pro., u nas l 3/4 prc., szkarla
tyna  n nas 4 prc., tam 1 prc., tyfns u 
nas  41/t  prc., t»m 0 61 prc., czerwonka 
u nas 7 prc., tam 0 0 8  prc., koklusz u 
nas  5 prc., tam 1 */* Pr(-‘-» dyfterya u nas 
5 1/* prc., tam 33/4 prc. Na 100 mieszkań 
ców umiera w Galicyi 3 22 prc., tam 
2’81 prc. Gorzej niż w Galicyi ma się 
tylko B ukow ina ze śmiertelnością, mia
nowicie 3.55 prc. Zdawałoby się, że 
wobec tego daje się u nas nczuć potrze
ba lekarzy. Frekweneya wydziału leka r
skiego w Krakowie zdaje się świadczyć 
o czcm innem . W roku 1S93 wynosił 
procent medyków 43 na  100 słuchaczy, 
w 1892 roi u 41 prc., w 1891 reku 38 
prc. Liczba zaś studentów medycyny 
Polaków w W iedniu —  na  innych un i
wersytetach austryackich je s t  udział Po
laków bardzo nieznaczny — w tej epoce 
prawie żadnej nie ulega zmianie.

Nie lepiej dzieje się na polu szkol
nictwa i oświaty. Czechy mają szkół ś re 
dnich 56, z tego 18 szkół rea lnych ; Ga
licya 29 gim nazjów, a 3 sakały real
ne. Jedna  szkoła średnia przypada w Ga
licji  na  206 000 ludności. Jestto stosu
nek w całej Austryi najni korzystniejszy, 
a mówią o protegowaniu Galicyi. W Cze
chach p rzypada jedna szkoła średnia na
80.000 ludności, na  Morawach na 64.000, 
na Śiązku na  6S.000. Bukowina naw et 
ma jednę szkołę średnią na 166.000. lu 
dności. Przy egzaminach dojrzałości prze
pada u nas 17 prc. studentów, w Cze
chach 5 prc.

Największa różnica jest  w szkołach 
zawodowych. Jed n a  i jedyna szkoła h a n 
dlowa w kraju liczy 92 uczni z począt
kiem roku, z tej szczupłej liczby prze
staje do szkoły uczęszczać 2S w ciągu 
kursu. Czeskie szkoły handlowe wyższe 
kształcą rocznie 1.250 uczniów, niższe 
zaś 3.200.

Pięć szkół państwowych przemysło
wych czeskich wychowało 1.210 uczniów, 
dwie galicyjskie 330. Szkół zawodowych 
mają Czechy 45 o 4.000 uczniach, Galicya 
25, doktórych uczęszcza 288 uczniów Szkół 
rękodzielniczych mają Czechy 5 (uczniów 
600), Galicya ani jednej. Szkół przemy 
słowych uzupełniających maja Czechy 
233, Galicya 30. W Czechach rozpoczęło 
w tych szkołach naukę 31 000 uczniów, 
skończyło 27.000. Nauki zaniechało więc 
w ciągu roku 13 prc. W Galicyi rozpo
częło naukę 4.500 chłopców, ukończyło 
ją 3.600. Procent młodzieży nie-kończą 
cej w szkole nauki przemysłowej wynosi 
więc blisko 25 prc.

Szkół wyższych i niższych dla ro ln i
ctwa mają Czechy 43, Morawy 19, a G a 
licya, ten kraj roluiczy, tylko 14. Liczba 
młodzieży, która rocznie w Czechach 
pobiera nauką rolnictwa, wynosi 1.600, u 
nas 370.

Szkół dla pracy kobiet je s t  w Cze
cha' h 45 o 2567 uczenicaeh, w G.dicyi 
8 , do których uczęszczało 520 dziewcząt.

S d ó l  wydziałowych jes t  w Czechach

pisać, i to jeszcze w lecie, kiedy wszy
stko. co żyje, śpiewa, rośnie, pachnie ? 
Nic prawie teraz nie czytam, a tram ent 
wysechł co do kropli w kałamarzu i ża
dne z moich piór pisać nie chce. Do 
rodziców co dwa tygodnie posyłam tele- 
f r a m : „Zdrów jestem.® Te dwa wyrazy, 
nic więcej, i te piszę ołówkiem.

— Ty zawsze żartujesz.
—  Ile  razy mogę.
— Jeżeli nie piszesz, cóż więc robisz 

w święta i niedziele i dlaczego do Za- 
bielska wpadasz jak  po og ień?  Dawniej 
tu przesiadywałeś, teraz zawsze się spie
szysz.

—  Zawsze byłem fantastykiem. J e 
żeli twojej pani potrzeba towarzysza i 
dwóch wioślarzy do jej ł ó d k i , kiedy, 
jak  mówisz, ty sam nie możesz jej na
dać dość prędkiego biegu, to pomySl o 
jakim  innym pomocniku. J a  wam służyć 
nie mogę.

Zula w tem odsunięciu się Zdzisła
wa upatryw ała  obawę serca, czującego 
się bezsilnem wobec jej uroku i piękno
ści. Dodało to bodźca fantastycznym ro
jeniom jej wyobraźni. Była  zaciekawio
ną, poczuła w sobie ochotę do walki, 
pragnienie  spróbowania mocy swych 
wdzięków. Im  Zdzisław bardziej stronił

271, w Galicyi 9 ; szkół ludowych w C ze - . 
ch?*h 4.807, w Galicyi 3 700, z czego 
w Galicyi szkół o jednej klasie byłoj
3.011 w Czechach 1.500. Reszta szkół 
ludowych czeskich liczy więcpj klas. W 
szkołach publicznych w Czechach z a ję 
tych było 21.500 nauczycieli, w Galicyi 
10.700 tak, że stosunek nauczycieli do 
uczniów wynosi 46 prc., podczas gdy u 
nas na 60 uczniów przypada jeden n a - ,  
nczyciel. N a 10.000 mieszkańców w Cze
chach przypada 9 szkół, w Galicyi zaś 
tylko 5 ł/ f  Na 100 dzieci, które wedle, 
ustawy powinny do szkoły uczęszczać, 
pobiera w Czechach naukę 98 5 prc., * 
Galicyi 64'6 p rc .  !

M'&rą działalności szkół je s t  c z y te l - : 
nictwo. tem także znacznie G alic ję  
wyprzedzili Czesi. Tam wychodzi czaso
pism 512, u nas 145. Stowarzyszeń ró ż 
nego rodzaju jt-st u nas 3.4b0, tam 
14.000.

Stowarzyszeń ściśle zawodowych li
czą Chechy 370, my 8 9 ;  straży ognio
wych oni 3 300, my 240; rcdniczych oni 
1 000, my 800 ; nauczyeielski-h oni 
203, my 23 ; muzycznych oni 177, my 
2 7 ;  politycznych oni 261, my 15; s trze
leckich oni 222, my 6 ; stenograficznych 
oni 67, my 1 ;  g imnastycznych oni 752, 
my 6 6 ; naukowych oni 138, my 54 itd.

W  Galicyi liczy się 17,500,000 p a r 
cel, w Czechach 9,500.000. L ;czba po
siadaczy wynosi w Galicyi 1,630 000, w 
Czechach 803 000. W Czechach zm niej
szyła się liczba posiadaczy ziemi od r. 
1890 do 1894 o 30 000, to znaczy, że 
pozostałe gospodarstwa urosły. W Gali
cyi w tym samym czasi i przybyło 200 
tysięcy nowych właścicieli gruntu.

Wedle oszacowań katastralnych opu
blikowanych przez ministerstwo skarbu, 
przynosi hek ta r  roli w Galicyi 2 zł. 55 
ct., w Czechach 8 zł 70 ct. A tylko je 
dna  jedyna Dalmacya daje z hektara 
roli mniej niż Galicya. Ł  jka przynosi u \ 
nes 2 zł. 11 c t„  tam 7 zł. 89 ct., las u 
!hhs 63 ct., tam  2 zł. 57 ct. Gospodar
stwo wodne u nas 96 ct., tam 4 zł. 30 ct.

Urzędy hipoteczne galicyjskie wyka
zały u nas z. r. 92 225 zmi*n własno 
ści ziemskiej, podczas gdy w Czechach 
tylko 78.000 objektów zmieniło włsści- 
ciela.

W  stosunku do ogólnego obrotu w 
własności ziemskiej z całej Austryi n a j - j  
mniejszy procent sądowych licy tac ji  j

dnie kupowano za cenę niżej 100 zł.,
10.000 za 100 do 200 zł.

Ogromny procent ceny pochłaniają 
przy tak drobnych transakc jach  należy- 
tości skarbowe, stemple i koszta sporzą
dzenia kontraktów kupna.

Figzekncyjnie sprzedano gospodarstw  
włościańskich 750.

Obdłnżenie ziemi wzrosło w kraju o
27.000 000 zł., w C zechach , acz tam  
ziemia daleko wyższą posiada wartość, 
o 31 000.000 z ł . ' Z tych 27 milionów 
przybyło większej własności dłu&ów 15 
milionów, domom 6 milionów i tyleż ma
łej posiadłości.

Sady galicyjskie wykonały w r. 1893: 
45.147 intabnlacyi prawa zastawu. Z te
go 17.500 odnosi się do kwot niżej 50 
zł., 8 500 do kwot niżej 100 zł., a 15 000 
do kwot od 100 —1000 zł., tak, że tylko 
3 000 intabulacyi odnosi się do kwot n ad  
1000 zł.

Z cyfr tych urzędowych wynika j a 
sno, że Galicya pod bardzo wielu wzglę
dami traktowana jest po macoszemu, a 
pod względem dobrobytu i szkolnictwa 
szczególnie nie może się nawet równać 
z innemi prowincjami.

i.

przypada na  Galicję. Na 100 zmian w 
osobie właściciela przypada u nas na 
sądowe licytacye o 0 88 pret., podczas 
gdy ten stosunek wynosi w Czechach 
7 -83 prc., na Morawach 4'14 pret., na 
Szlązku 3'79 pret. Najniekorzystniej 
przedstawia się Tyrol z 10 04 pret., na j
lepiej Galicya z 0-88 pret. W artość  nie- j 
ruchomości, które w tym roku zmieniły* 
w Galicyi właściciela, wynosi 67,000.000 
zł. Z tego przedmiot egzekucyjnej sp rze
daży stanowiły nieruchomości w cenie 
jednego tylko miliona, z czego połowa j 
przypada na  realności miejskie.

Sprzedaże w wielkiej własności zda
rzają się w kraju nieproporcjonalnie czę
sto. Podczas gdy żaden kraj nie wyka
zuje więcej niż 66 majątków sprzedanych 
z większej posiadłości, dosięga ich ilość 
w Galicyi cyfry 632. Sprzedaże realno
ści miejskich nie noszą w Galicyi ża
dnego wybitniejszego piętna, natomiast 
znowu napotyka się wysokie cyfry w ła 
mach kolumn, przedstawiających ruch w 
małej, chłopskiej posiadłości. W drodze 
kupna, darowizny, lub zamiany zmieniło 
tutaj 60.000 gospodarstw swoich właści
cieli. Z tego 35.300 sprzedawano, wzglę

od niej, tem go ona więcej za częstego 
towarzysza mieć pragnęła . Wezwanego 
na naradę  vy interesach przez pana Sie- 
mierskiego, zapytała raz wyraźnie o po
wód jego ciągłych ucieczek.

— Nie chcę być natrę tnym . Miałby 
się zpyszna ten, ktoby chciał wchodzić 
między mnie a moją narzeczoną! S ta 
w iam  bię w położeniu Henryka.

— Co za delikatność 1

— Pani to mówi żartobliwie, czy 
ironicznie, a ja  mówiłem na seryo, bez 
cienia szyderstwa, ani żółci. Nie chcę, 
jako trzeci, wchodzić między panią  a 
Henryka, którego towarzystwo pani woli 
od mojego. Je s t  to zresztą bardzo słu- 
sznem i sprawiedliwem. On pod każdym 
względem daleko więcej w ar t  odemnie. 
Mówię z najgłębszego przekonania.

— Wierzę i widzę, że przekonanie 
je s t  silne. Pragnęłabym , by mi go pan 
udzielił- Niech mi pan poda rękę, przej
dziemy się po ogrodzie.

Siedzieli na  werendzie wśród towa
rzystwa, złożonego z rodziców Zuli, Hen 
ryka i dwóch sąsiadów przybyłych na 
winta. Zdzisław mimowoli obejrzał się 
wkoło. Z aw ahał  się chwilę, n im  rękę 
podał Zuli, temb&rdziej, że w oku j e 

W  tej sp raw ie  nadszedł n a s tę p u ją c y  
t e l e g r a m :

B e r l i n  d. 28. paźdz ie rn ika .
S ły n n y  k o responden t B eri. la g e-  

blałiu W olf te leg ra fu je  z M adagaskaru
d. 26. b m . : K rólow a m a d e g  .sk a rsk a
ogłosiła  p rok lam aeyę , w Której p r z y 
rzek a  pow szeohną  am nestyę . T ra k ta t ,  
ja k i  rząd  franouski z aw ar ł  z  M ad ag a
skarem . je s t  j a ż  z n a n y  dosłownie. F r a n -  
ouzi obe jm ują  z a p a ln y  p ro te k to ra t  n a d  
M adagaskarem  n a  w zór p ro tek to ra tn  
n a d  T an e tan ią .  O be jm u ją  k ie ro w n ic tw o  
sp raw  w ojskow ych, sądow nic tw a  i w ła 
d z y  w ykonaw czej.  F ran o y a  pozostaw i 
n a  M adagaskarze  po trzebne  do u t r z y 
m an ia  p ro te k to ra tu  siły  wojskowe. W o j
ska  how ańsk ie  są rozbro jone  i  ro zp u 
szczone. J e n .  Duchesne rozpoczął o rga-  
n izaeyę  m ilicyi złożonej z krajow ców  
pod  kom endą  francuską .  W e w n ę trz n a  
adm in is traoya  kra ju  oddaną  zosta je  pod  
kontro lę  r e z y d e n ta  franoask iego .

P re z y d e n t  repub lik i  francuskiej bę
dzie  rep rezen to w ać  M adagaskar  w e 
w szys tk ich  sp raw ach  zagran icznych , 
speoyaln ie  zaś będz ie  prowadzić  s to 
sunki dyp lom atyczne  z r e p re z e n ta n ta 
m i pań s tw  oboych, i regu low ać  *iosun- 
ki p raw ne  ży jących  na M ad ag ask arze  
F ran cu zó w . W szystk ie  konoesye, ja k ie  
były  m in is te r  p re z y d e n t  how ańsk i  n a 
dał p rzed  1. biu., zosta ją  nn iew ażn ione . 
T y lk o  F rancuz i  m ogą  n a b y w a ć  posia
dłości g ra n to w e  n a  M adagaskarze. Za
razem  n a s tą p i  r e g u la c ja  g ra n io  d o ty c h 
czasowej kolonii f rancusk ie j  D iego  Sua- 
rez  na  M a d a g a sk a rz e ;  F ra n o y a  o t rz y 
m uje  n a  w łasność  oały  obszar od p rz y 
lądka  A m b er  (półnoonego cy p la  M ad a 
gaskaru )  do 12. s to p n ia  45 m in a t  po
łudniow ej szerokości.

N iew ola  m usi ustać. K ró low a zobo
w iązuje  się p rzy s tąp ić  do reform  w e 
w n ę trznych  i bez zezwolri_ia F ra n o y i  
nie zac iągać  żadnej pożyczki. M in is trem  
p rezyden tem  n a  miejsce R a in i la in v o -  
n iego  został m ia n o w a n y  R a im its im b a -  
zasy, m in is te r  sp raw  w e w n ę trz n y c h .

Do ty c h  n iezaw odn ie  a u te n ty c z n y c h  
w iadcm ośoi dodać należy  doniesienie  
m in is te ry a ln e g o  Tempsa, że podczas g d y

dnego z sąsiadów dos trz tg ł  ciekawą i 
złośliwą podejrzliwość.

— Możeby pani raczyła rozmowę tę 
odłożyć na później ? — rzek ł nieśmiało, 
sprowadzając Zulę ze schodów werendy.

— Nie ma pan ochoty poświęeić mi 
chwili ?

— Niech mi pani daruje, ale... ale 
w naszym kra ju ,  który nie jest  Amery
ką, ani naw et Anglią, taki spacer sam 
na sam... O, niech się pani n ie  gniewa, 
nie obraża, ale chodzi mi tylko o tych 
panów... W oku tego łysego dostrzegłem 
błysk, który mi zapowiada, ża wyje
chawszy stąd, będzie mówił pierwszemu 
spotkanemu znajomemu rzeczy..- n iep ra 
wdopodobne.

— Że ja  jestem  kokietką, która  za
myśla o zdobycia hołdów nowych, bo 
dawne jnż  się jej uprzykrzyły . E h ,  niech 
sobie ludzie mówią, co ch c ą l

— Nie dziwię się, że je s t  to pani 
obojętnem, ale ja  na to pozwolić nie 
mogę.

—  O, proszę bardzo 1 Nie lubię być 
b rana  pod opiekę... nie znoszę, by się 
kto zajmował obroną mej repntacy '.

(C. d. ł )
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F ra n o y a  w  t r a k ta c ie  z  T u n e ta n ią  g w a 
ra n to w a ła  w y k o n a n ie  is tn ie jącyoh  t r a k 
ta tów  T a n e ta n i i  z oboem i państw am i, 
to  w t r a k ta c ie  z M adagaskarem  odrzu- 
ca w sze lką  odpow iedz ia lność  za  dawne 
zo b o w iązan ia  M adagaskaru ,  —  dotyczy 
s ię  to  ta k ż e  n a tu ra ln ie  długów.

Obchody setnej rocznicy.
(Koresp. dat. Nar.)

Sanok 26. października.
Celem uczczenia 100-ietniej rocznicy 

trzeciego rozbioru Polski zebrała się tutejsza 
młodzież gimnazjalna dnia 23. bm. o godz. 
pół do szóstej w liczbie przeszło stu na bło
niach pod zamkiem, skąd w milczeniu i po
ważnym nastroju przeszła przez miasto, u- 
dająe s ;ę na górę zwaną „aptikarską“. T u
taj przy świetle pochodni odśpiewała kilka 
odpowiednich pieśni, między inaemi „Boże 
cjb Polskę1* i klęcząeo „Boże Ojcze*, poczem 
przemówił krótko jeden z uczni przywodząc 
na myśl bolesne wypadki i wzywając do 
pracy i wytrwałości. O godz. pół do 8 . ro
zeszła się młodzież pojedyńczo do domów.

Nazajutrz 24. bm. uroczyste nabożeństwo 
błagalne, odprawione w keśoiele 0 0 .  F ran
ciszkanów wypadło nadzwyczaj wspaniale 
Mury świątyni zaledwie pomieścić zdołały 
wiernych, którzy w uroczystym nastro;u du 
cha łączyli swe modłę z błaganiem kapłana 
szląo przed tron Pana zastępów gorące mo
dły o odwrócenie kary Niebios za winy 
przodków na Ojczyźnie ciążącej. Przedsta
wiciele wszystkich warstw łączyli się u oł
tarza jednem uczuciem, jedną modlitwą prze
jęci. Deputacye wszystkich miejscowych to
warzystw, reprezentacja gminna, zastęp li
czny robotuików miejscowej fabryki maszyn, 
młodzież szkół gimnazyainych i ludowych, 
oraz znaczna ilośó inteligencji wzięły udział 
w uroczystym obchodzie bolesnej rocznicy, 
czerpiąc otuchę w lepszą dolę ze słów wy- 
rzeozonych z ambony, nawołujących do za
chowania wiary przodków i do ufności w 
Boga. Śpiewy solowe i chóralne amatorskie 
przyczyniły się do uroczystego nastroju, ja
kim obecui wierni przejęci po odśpiewaniu 
w skupieniu ducha podniosłej pieśni „Baźe 
Ojcze!“ , mury świątyni opuścili. — Zebra
na podczas nabożeństwa składka w kwocie 
24 zł. 26 ct. odesłaną została na budowę 
■zkoły polskiej w Białej.

Stan isław ów  26. października.
Obchód setnej rocznicy trzeciego rozbioru 

Polski rozpoczął się w Stanisławowie we 
czwartek nabożeństwami błagalnemi w ko
legiacie łacińskiej i w synagodze, podczas 
których sklepy pozamykano a ruch handlo
wy prawie zupełnie ustał. W przepełnionej 
kolegjacie znaleźli się reprezentanci inetytu- 
oyj i korporacyj miejskich, oraz wszystkich 
warstw społeczeństwa. Nabożeństwo celebro
wał ks. inf. Karschka, a kazanie o wysokim 
nastroju patryotycznym, które niejedną łzę 
z oka wycisnęło, wypowiedział wymownemi 
•łowy ks. Majewski. Zachęcał on do wytrwa
łości i solidarności, a kiń.aząc kazanie, we
zwał do odśpiewania pieśni „Przed oczy 
Twoje Panie“, którą wszyscy zebrani na ko
lanach dalej śpiewali. W czasie mszy św. 
śpiewali artyści teatru naszego i Towarz. 
m" im. Moniuszki. Nabożeństwo zakończy
ło się odśpiewaniem supplikacyj (Święty 
Boże) i pieśni „Boże coś Polskę*.

Podczas nabożeństwa były sklepy poza
mykane, a z wielu domów i gmachów pu
blicznych (z wyjątkiem ratusza) powiewały 
żałobne chorągwie.

Wieczorem jrzy nadzwyczaj zapełnionej 
sali odbyło eię w teatrze przedstawienie obra
zu narodowego Henryka Stroki pt. „Ofiary 
„ ro k u  1863*.

KRONIKA.
Lwów dnia 29. października.

Zapiski osobiste. Namiestnik Eusta
chy książę Sangnszko, przybył dziś do Lwo
wa popołudniowym pociągiem kuryerskiem 
Na dworcu powitali księcia namiestnika- 
wiceprezydent namiestnictwa p. Jan Lidl, 
oraz naczelnicy władz i urzędów.

We środę dnia 30. b. m. przedstawią 
■ię ks. namiestnikowi: reprezentanci władz 
i urzędów, oraz instytucyj i korporacyj. 
Przedstawienia rozpoczną się o godzinie 11. 
przed południem w gmachu namiestnictwa.

N am iestnik  ks. hangnszko przyjmy- 
wał w sobotę w Tarnowie w gmachu sta
rostwa przedstawicieli władz rządowych i au

tonomicznych. Przedstawiali się kolejno : ks. 
biskup Łubos z kapitułą katedralną tarnow
ską, starosta Płaziński z urzędnikami sta
rostwa, wyżsi oficerowie tutejszej załogi, 
prezydent sądu obwodowego p. Doliński we
spół z radcami sądowymi, prokuratorya, n- 
rzędnicy dyrekcyi skarbowej, poczty, rada 
powiatowa i rada miejska pod kierownictwem 
burmistrza. W imieniu miasta przemawiał 
burmistrz p. Rogoyski, dając wyraz niekła
manej radości i  powodu nominacyi księcia 
namiestnikiem Galicji, a to tern bardziej, 
że ks. Sanguszko, jako obywatel honorowy 
miasta naszego, rodem i tradycją wiekową 
jest zwiąsauy z Tarnowem, a Tarnów za
szczyt, którzy spotkał rodaka, nadzwyczaj 
wjBoko ceni w przekonaniu, że książę i na
dal interesa miasta naszego łaskawie po- 
prseó zechce. W odpowiedzi swej zaznaczył 
namiestnik, że obejmując tak zaszczytny i 
ciężki urząd, nie zapomni o mieście, które
go jest synem i słuszne sprawy miasta na 
każdym kroku popierać będzie, prosząc ró
wnież o życzliwą ocenę jego działalności, 
która będiie skierowaną dla dobra ojczyzny 
i państwa całego.

Mianowania. Wyższy sąd krajowy we 
Lwowie nadał prowadzącym księgę grunto
wą : Władysławowi Małeckiemu w Żółkwi, 
Emilowi Wolańskiemu w Bursztynie, Józe
fowi Smsleniowi w Samborze i kanceliście 
dla prowadzenia ksiąg gruntowych Stani
sławowi Kucharskiemu w Żydaczowie po
sady adjunktów tabuli krajowej i miejskiej 
we Lwowie, tndzież nadał kancelistom Mi
chałowi Szczeciakowskiemu w Samborze, 
Apolinaremu Koczerskiemu i Pawłowi 
Pniaczkowi we Lwowie, posady prowa- 
dząoyeh księgę gruntową, a to pierwszemu 
przy sądzie obwodowym w Samborze, dru

giemu przy sądzie powiatowym w Żółkwi, 
ostatniemu zaś przy sądzie powiatowym w 
Bursztynie.

Starosta w T arnow ie p. Płaziński, 
kończy obecnie ozterdziesty rok służby urzę
dowej i przechodzi w stan spoczynku. Na
stępcą jego ma zostać starosta p. J. Duna
jewski, przydzielony obecnie do ministerstwa 
spraw wewnętrznych we Wiedniu.

Z uniw ersytetu . P. Konstanty Zygmunt 
Wojciechowski, rodem ze Sokolnik, otrzymał 
na uniwersytecie lwowskim stopień doktora 
filozofii.

T ow arzystw o ł y ż w i a r s k i e  ogłasza, 
że z dotychczasowego miejsca swego na 
Szumanówce, przeniosło się na stawy pa
nieńskie, przy ulicy Pełczyńskiej i że od
tąd tor tylko na tychże stawach przez To
warzystwo utrzymywanym będzie. Ostatnimi 
czasy rozwinięto zwłaszcza gorączkowa czyn
ność, by cały szereg niezliczonych robót na 
czas wykończyć i urządzenia i zabudowania 
nad tymi stawami w ten sposób obmyśleć, 
by tak co do wygody jak i estetycznego 
smaku, odpowiedzieć i najwybredniejszym 
wymagauiom i uie pozostać po za tern, w 
ozem w tej mierze inni przykładem przy
świecać by winni. O ile zaś skutek uwień- 
ozył starania towarzystwa, publiczność sama 
osądzi. To tylko pewna, że przeszło dwu- 
morgewa przestrzeń pod tor nowy użyta, 
tak rozmiarami jak i położeniem swojern, 
pomieścić i niewątpliwie zadowolić zdoła i 
najliczniejszą publiczność, tem ci bardziej 
zresztą, że i oświetlenie tej przestrzeni, 
przeprowadzonem zostanie za pomocą świa
tła elektrycznego, do którego przyrządy 
wszystkie nadeszły właśnie do Lwowa. 
W końcu nadmienia się, że wpisy ozłonków 
i uczestników na sezon bieżący otwarte zo
stały w handlu galanteryjnym p. Jana Bro- 
milskiego, a nie jak dotąd w handlu p. St. 
Bnszaka.

T ow arzystw o h istoryczne we Lwo
w ie  odbyło wczoraj walue zgromadzenie 
Zagaił je i następnie przewodniczył prezes 
tow. prof. Wojciechowski. Po przyjęciu pro
tokołu z poprzedniego walnego zgromadze
nia, zwolniono — na wniosek prof. Lityń
skiego —  sekretarze tow., prof. Finkla od 
czytania sprawozdania tow. które to spra
wozdanie w drukowanej broszurze na kilka 
dni przed zgromadzeniem zostało rozesłane 
członkom. Sprawozdanie rozpoczyna się wy
rażeniem podzięki kuratoryi zakładu nar. 
im. Ossolińskich, że w roku przeszłym pod
jęła się wytłaczania w swej oficynie K w ar
talnika historycznego w objętości 50 ar
kuszy druku rocznie, w 700 egzemplarzach, 
własnym kosztem. Wskutek tej pomocy 
zmieniły się na lepsze stosunki materyalne 
towarzystwa. Znaczna ulga w stałych wy
datkach dozwoliła wydziałowi podnieść ho- 
norarya autorskie współpracowników K w ar
talnika historycznego. Niemniej gorąoe po
dziękowanie składa wydział sejmowi kraj., 
który przyznał tow. w reku ubiegłym sub- 
wencyę 700 zł., jak i tym spółpracowni- 
kon, którzy prace swe ogłaszają w K w ar
talniku  bezpłatnie. Obok dodatnich, należy 
niestety zaraz zapieać njeiuDe wyniki osta
tniego rokn. Liczba członków — 314 — 
l ie  powiększyła się wcale: na 33, którzy
ubyli, przybyło tyluż nowych. Boleśniejszą 
jeszcze jest strata wybitnych i zasłużonych 
członków, których przedwcześnie wyrwała 
śmierć z wielką szkodą dla nauki polskiej 
z pośród żyjących. W tem miejscu poświęca 
sprawozdanie dłnższe a gorące wspomnienie 
zmarłym czloukom towarzystwa śp. Zdzisła
wowi Hordyńskiemu, ks. Eustachemu Skro- 
chowskiemu i ks. Marcelemu Paliwodzie. 
Sprawy towarzystwa postępowały utartym 
terem naprzód. Na zebraniach miesięcznych 
odbyło się w roku przeszłym ogółem 7 wy
kładów i jeden odczyt, urządzony wspólnie 
przez tow. filologiozne i historyczne, na 
które członkowie obu towarzystw otrzymali 
zaproszenie. W czwartą rocznicę śmierci 
Ksawerego Liskiego d. 27. lutego odbyło 
się uroczyste posiedzenie towarzystwa. Re- 
dakeya K wartalnika historycznego spoczy
wała w tym roku w rękach dra Aleksan
dra Semkowicza. Rocznik IX. obejmuje 51 
arkuszy druku. Rozpraw mniejszych i wię
kszych 10, mtscelaneów źródłowych 15, re- 
cenzyj dzieł 174. Założona w r. 1892 przez 
dra Oswalda Balzera i pod jego kierowni
ctwem zostająca „biblioteka czasopism hi- 
storycznych“ wzbogaciła się znakomicie. Do 
wykazanych w rokn poprzednim 80, odbie
ranych w zamian za Kwartalnik  pism na
ukowych przybyło 53 nowych, tak, że obe
cnie tow. otrzymuje icb 142 we wszystkich 
językaoh europejskich. Sprawozdanie kasowe 
wykazuje: w dochodach zł. 3.490.48, w roz
chodach zł. 2 .639*16 , pozostaje w kasie zł. 
851-32.

W dyskusyi nad sprawozdaniem zabie
rali głos pp. Heck, w sprawie otrzymanych 
czasopism i w sprawie K w arta ln ika ; Ho
szowski w sprawie popularnych wykładów 
historyi polskiej i zakładania filij na pro- 
wincyi ; oraz Wilczyński w sprawie biblio
teki Towarzystwa. Po kilku wyjaśnieniach 
ze strony wydziału, udzielonych przez dra 
Finkla, uchwaliło zgromadzenie — na wnio
sek referenta komisji rewizyjnej, p. Bruch- 
ualskiego — absolutoryum wydziałowi, wy
rażając mu zarazem uznanie za pożyteczną 
działalność w roku ubiegłym.

Z porządku dziennego nastąpiły wybory. 
Na wniosek p. prof. Górzyckiego prezesem 
Tow. wybiano ponownie przez aklamacyę 
prof. dra Wojciechowskiego, a na wniosek 
p. Wybranowskiego, również przez aklama
cyę, ponownie skarbnikiem p. Salurnina 
Kwiatkowskiego. Wiceprezesem wybrany zo
stał p. Władysław Łoziński, członkami wy
działu pp. Oswald Balzer, Bronisław Dem
biński, Ludwik Finkel, Roman Piłat, An
toni Prohaska; redaktorem Kwartalnika  
prof. Aleksander Semkowicz, a w skład ko
mitetu redakcyjnego powołało zgromadzenie 
pp. Władysława Abrahama, Jana Bołoz An
toniewicza, Ludwika Ćwiklińskiego, Ale
ksandra Czołowskiego, Ludwika Kubalę i 
Fryderyka Papśe. Wreszcie do komisji re
wizyjnej wybrani zostali ponownie panowie 
Schmidt Władysław, Wybranowski Leon- 
cyusz i Wilhelm BruchDalski.

Zgromadzenie zakończył zajmujący wy
kład prof. Abrahama p. t. „Henryk Kietiicz, 
biskup gnieźnieński/

C zyteln ia akadem icka we L w ow ie
otrzymała 24. bm. teiegram następujęoej 
osnowy: „Z kochanymi braćmi dzieli żało 
bę narodu polskiego oała młodzież węgier

ska w przeświadczeniu, że lepsza przyszłość 
nastąpić musi. Imieniem budapeszteńskiej 
młodzieży akademickiej A rtu r  Komlossy 
przewodniczący Koła akademickiego11. W od
powiedzi na to wysłała Czytelnia akade
micka następujący telegram: „Serdeczne
dzięki Wam za gorące objawy współczucia 
w dniu bolesnej dla nos rocznicy. I my 
wierzymy w lepszą przyszłość, bo przykład 
dzielnego uarodu węgierskiego napełuia nas 
otuchą. Jan  Pieracki przewodniczący Czy
telni akademickiej*.

B al cyk listów , oto najnowsza nowość, 
jaką będzie miała do zapisania kronika kar
nawałowa r. 1896. Staraniem lwowskiego 
klubu cyklistów u tw orzył się komitet, który 
na wczorajszem posiedzeniu uchwalił urzą
dzić w nadchodzącym karnawale, a miano
wicie w czwartek dnia 6 . lutego 1896 w 
salach Kasyna miejskiego bal cyklistów.
Wnosząc ze składu komitetu balowego, do 
którego należą wybitne osobistości miasta 
naszego i z obszernych prac przygotowaw
czych, będzie to jeden z najpięknit-jszycli 
balów przyszłorocznych, ile że lwowski klub 
cyklistów cieszy się cgólaą sympatyą.

„P rzyjacie l Oullfry*. ,Tan Daszkie
wicz sadownik z Jaryozowa, przybył za 
sprawunkami do Lwowa i załatwiwszy się 
z wszystkiem, zapraguął przed odjazdem się 
zabawić. Zaraz w pierwszej szynkowni, 
przypytał się do niego jakiś przedmieszcza- 
nin i wmawiając w niego, że jest jego przy
jacielem z dawnych lat, ofiarował się opro 
wadzić go po Lwowie. W towarzystwie więc 
przyjaciela Onufrego rozpoczęł* się zwidza- 
nie Lwowa a raozej jego szynkowui a skoń
czyło sic na tem, że przyjaciel Onufry spo
iwszy Daszkiewicza, okradł go doszczętnie 
i pozostawił na ul. Krakowskiej, gdzie go 
też nad ranem znalazł policjant śpiącego.

łłn zu rzy . Onegdaj o godz. 11. przed 
południom prowadził kapral chodnikiem ul.
Sykstuskicj oddział huzarów składający się 
z 30 ludzi. Gdy żołnierz policyjny trzykro
tnie wzywrł kaprala, by zszedł z oddziałem 
z chodnika, a tenże go nie usłuchał, uczy
nił 9 tem doniesienie do dyrekcyi policyi, 
która w odpowiedniej drodze poucz? p. ka
prala, że chodniki u nas nie służą do mar
szu wojaka.

Dorożkarz Nr. 132. Jakób Filip, w 
stanie D i e t r z e ź w y m  wyprawiał burdy na ul.
Karola Ludwika. Upomniany przez żołnie
rza policyjnego, zlazł z kozła i obił go, za 
co go następnie przyaresztowano.

Ogień k om inow y wybuchł onegdaj o 
godz. 12 w południe w kamienicy przy pln- 
ou Kapitulnym 1. 2.

Omyłka. Do domu inspektora kolei 
państw. Karola Listowskiego przyniósł przed 
dwoma dniami jakiś posłaniec paczkę adre- 
sownną do p. Listowskiego i zostawił ją u 
służącego. Ponieważ p. Karol Listowski do 
dnia dzisiejszego nie mógł się dowiedzieć 
od kogo paczka ta pochodzi, w przypuszcze
niu, że pozostawioną ona została u niego 
tylko przez omyłkę, złożył ją w dyrekcyi 
policyi.

F ałszow anie k siążeczek  w kładko
wych. Tocząca się od 23 bm, przed tutej
szym trybunałem przysięgłych rozprawa Z10 Południu

śrótew w prawą łopatkę uciekającego chło
pa Michała Chmielą. Ten atoli mimo to 
zdobił uciec i dopiero nazajutrz dowiedział 
się p. Białobrzeski, że go zrauił. Udał Bię 
też do uiego do domu, opatrzył ranę i dał 
mu dwukrotnie po 5 złr., obiecując mu 
nadto w nagrodę krzywdy, jaką mu mimo- 
woluie wyrządził, dawać coroc.zuie 6 fur 
opału i 6 ściółki, oraz bezpłatue pastwisko 
w lesie. Michał Chmiel zgodził się na to 
odszkodowanie, wziął gotówkę i skrypt na 
darowiznę.

Jedyny świadek zajścia oskarżony Kazio 
Ważny, zezuał przed żandarmem, że p, Bia
łobrzeski umyślnie do Chmielą strzelał i 
i doń mierzył, co jednak następnie przed 
sędzią odwołał. Natomiast widząc, że p. 
Białobrzeski hojnie nadgrodził Chmielą, po
czął także chodzić do dworu z rozuraitemi 
żądauiami. Gdy jednak p, B. ich uie uwzglę 
dnił, i mówić z nim n'o chciał, Ważny 
zgłosił się w sądzie i stauowczo stw erdził, 
iż p. Białobrzeski umyślnie do Chmielą 
stizelił a przeciwne zeznanie swoje poprze
dnio w sądzie złożone, usprawiedliwiał tem, 
iż p, Białobrzeski n ak łan ia ł go do fałszy
wego złożenia świadectwa.

Prokuratorya skutkiem tego przeciw p. 
Białobrzeskiemu i Ważnemu wdrożyła do
chodzenie, następstwem którego była wczo
rajsza rozprawa.

P. Białobrzeski przyznaje, że strzelał 
w lesie jednak do jarząbków, a gdy ujrzał 
uciekającego chłopa, począł biedź za nim, 
potknął się i upadł. Strzelba uiesiona w rę
ku wypaliła i jeden śrut ugodził Chmielą 
w łnpatkę.

Przesłuchiwany Kazio Ważuy wikłał się 
w zeznaniach, zmieniał je co chwilę, oczer
niał sędziego śledoz"go, twierdził, że p. B. 
podpłacił żandarma i wójta i wyparł się 
znajomości z Lejbą, żydem utrzymującym 
potajemny szynk we wsi, który w toku roz
prawy wyłonił się jako zły duch Kazia 
Ważnego. Poszkodowany Michał Chmiel ze
znał, że uciekając słyszał strzały, lecz holu 
żaduego nie czuł, na drugi dzień stanął do 
roboty i będąc za wypadek sowicie nadgro 
dzonyw przez dziedzica, nie chciał go ska
rżyć sądownie. W sądzie stawał skutkiem 
doniesienia żandarmeryi.

Przesłuchiwany w dalszym ciągu roz
prawy żandarm Suchocki zeznał, że był 
w miejseu, w którem Wużdj rąbał drzewo 
i że z miejsca tego przez gęste drzewa i 
krzaki nic widzieć nie mógł. Orzeczenie dr. 
Obtułowicza i dr. Chomina, rzeczoznawców 
sądowych, opiewało, że uszkodzenie drobnym 
śrutem skutkiem znacznego oddalenia, nie 
było połączone z niebezpieczeństwem życia 
dla uszkodzonego, drobny śrut bowiem za 
ledwie przebił naskórek. Zastrzeżenie § 155 
lit. a) mogłoby mieć miejsce tylko ze wzglę 
du na narzędzie i sposób jego użyciB, kióry 
zwykle wywołuje ciężkie uszkodzenie ciała, 
Z powodu małej sprzeczności w orzeczeniu 
obu rzeczoznawców, wniósł p. prokurator 
na wezwanie trzeciego rzeczoznawcy, trybu
nał jednak przychylił się do wywodu obro
ny i wniosek prokuratora odrzucił, poczem 
zarządził p. przewodniczący przerwę do 4

karna przeciw Dziabaniukowi i towarzyszom 
— której treśó podaliśmy na podstawie aktu 
oskarżenia — potrwa do środy. Dziuban.uk 
nie czuje się winnym, twierdząc, że ksią 
żeczki, ua które za pośrednictwem siostry 
swej i przyjaciela podnosił pieniądze, są 
prawdziwe, a podejrzenie polega tylko na 
niedbałem prowadzeniu ksiąg kontowych ze 
strony zarządu Naroduej Torhowli. Innego 
zdania są jednak zaprzysiężeni rzeczoznawcy 
sądowi, którzy po przeglądnięciu ksiąg, o- 
rzekli, iż są prewadzoue wzorowo. Nato
miast rzeczoznawcy pisma stanowcze wypo
wiedzieli zdanie, iż Książeczka znajdująca 
się w posiadauin Sądu jest falsyfikatem, 
sporządzonym ręką Oskarżonego. Wszystkie 
wysiłki obrony paraliżują zeznania świad
ków i niejasne tłumaczenie się oskarżonych. 
Sam oskarżony Dziubaniuk i siostra jego 
Applowa, nie umią wyjaśnić np. tej okoli
czności, dlaczego dla zapłaty czterdziestu 
kilku zł. sprzeniewierzonych przez Dziuba- 
niuka, dopuścili do wypędzenia go z dy
rekcyi Torhowli, skoro mieli zaoszczędzoną 
kwotę przeszło 2000 z ł , złożoną ua ksią
żeczki oszczędnościowe, jak również, dla 
czego Applowa posyłając bratu przez dwa 
lata oszezędnośoi domowe, jak twierdzi w 
listach rekomendowanych, dopiero od chwili 
wydalenia brata z Torhowli, nie mając de 
tego żadnych powodów, poczęła drobnemi 
kwotami podejmować w rozmaitych miej
scowościach i to rzekomo złożone dawniej 
ua książeozki pieniądze.

Jednym z ciekawszych szczegółów, jaki 
wyszedł w postępowaniu dowodowem jest 
ten, że dyrektor Nahirny po odbytej bez
skutecznej rewizji u oskarżonej Applowej, 
zaskarzouy przez jej męża przed jednym 
z sądów na Bukowinie u oszczerstwo, mimo 
że nie sk ńczyło się śledztwo karne, został 
skazanym na jeden miesiąc aresztu i do
piero w drodze rekursu uwolniono go od 
odbycia kary.

U m yśln ie ezy przypadkow o? Przed 
zwykłym trybunałem sądu karnego, odbyła 
się wczoraj rozprawa karna przeciw p. 
Zygmuntowi Białobrzt skiemu właścicielowi 
dóbr Brusno, żonatemu, ojcu 2 dzieci, li
czącemu lat 29, rodem z Birczy, obwinie 
nemu o ciężkie uszkodzenie wieśniaka Mi
chała Chmielą, tudzież o zbrodnię oszustwa, 
popełnioną przez namawianie Wieśniaka Ka
zia Ważnego do fałszywy cli zeznań w są 
dzie cieszanowsklin, tudzież przeciw Kaziowi 
Ważnemu, wieśniakowi, liczącemu lat 27, 
żonatemu bezdzietnemu, karanemu dwa razy 
za przekroczenia, oskarżonemu o oszustwo, 
popełnione przez złożenie fałszywego świa
dectwa w sądzie cieszanowskim w sprawie 
karnej p. Zygmunta Białobi zeskiego.

Rozprawę prowadził radca Dzierżyński, 
wetowali radcy Zubrzycki, Nitarskl i Chy
liński, oskarżał prokuiator Kó ber, obronę 
p. Białobrzeskiego prowadził dr, Kroniński. 
Rzecz wedle aktu oskarżenia tak-1 się miała : 
Dnia 12. listopada 1894 p. Białobrzeski 
obchodząc las swój w Bruśnie, w towarzy 
stwie podleśniczego Jana Milki, ujrzał pa
sące się bydło obce na swem pastw sku. 
Wysłał więc podleśniczego mlein zajęcia 
bydła, widząc jednak, że chłop paąący by
dło ucieka, począł mu sam zabiegać drogę 
krzakami. Podczas tej gonitwy la w a , pa 
dło 3 strzały, z których ostatni ugodził

P ierw szy w tym  sezonie k on cert 
w Sokole, urządził p. Roli, kapelmistrz 30 
pp. przeznaczając dochód na rzecz funduszu 
peusyjaego kapelmistrzów wojskowych. Pro
gram złożony przeważnie z rzeczy nowych 
wykonany został w cołein tego słowa zna
czeniu artystycznie, a licznie bardzo zgro
madzona publiczność nie szczędziła p. Rol- 
lowi zasłużonych oklasków, Ogólnie podobał 
się polontz Surzyńskiego „Krakusy11 i nowy 
zamaszysty mazur p. Rolla „Nad świtem11.

W K rakowie urzędnicy sądowi okręgu 
sądu wyższ go krakowskiego, urządzili dnia 
27. bm. swemu prezydentowi p, Zborowskie
mu, który zamierza opuścić swoje urzędowe 
stanowisko i przejść w stan Gpoczynku — 
serdeczną owaoye,

W sali posiedzeń s^du zebrało się w 
tym dniu około 200 urzędników i wręczyli 
p. Zborowskiemu po odpowiedniem prze
mówieniu wiceprezydenta Źeleskiego wspa
niały adres pamiątkowy. Prezydent Zborow
ski w serdecznych słowach dziękował i z 
każdym z obecnych urzędników życzliwie 
rozmawiał.

W Zaleszczykach żegnano dnia 22. 
b. m. w eposób bardzo serdeezny i ostenta
cyjny starostę i radcę namiestnictwa p. Jul- 
jana Prokopczyoa, przeniesionego na nowe 
stanowisko służbowe do Stanisławowa. W 
uczcie pożegnalnej wzięło udział 52 osób, 
reprezentantów wszystkich stanów i zawo
dów, a wszystkie mowy były dowodem jaką 
sympatyę umiał sobie p. Prokopezyc zjednać 
w mieście i okolicy, i że praca jego przy
niosła wielki pożytek dla dobra ogólnego. 
Następcą p. Prokopczyoa jest p. Studzińaki.

Pom nik M ickiew icza w S tan isła 
w owie przyjdzie niebawem — jak donosi 
Kuryer Stanisławowski — do skutku. Ze
brany onegdaj na posiedzeniu komitet zajmu
jący się tą sprawą, uchwalił w zasadzie, iż 
pomnik ten ma być zrobiony z kamieuia 
kosztem co najwyżej 3000 złr. Komitat teu 
rozporządzający obecnie ua ten cel kwotą 
około 1500 złr., zawarł umowę z p. Ta
deuszem Błotnickim, który za powyższą ce
nę obowiązuje się pomnik najdalej do 29 
listopada przyszłtgo roku ukończyć i u 
stawić.

Sprzedaż so li krajow ej. Z Żółkiew
skiego otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o zamieszczenie: Od paru miesięoy 
przycichły naizekama w sprawach admini
stracji solnej, dziś są zaowu na porządku 
dziennym krzyczące nieprawidłowości, a że 
wszelkie skargi nic nie skutkują, podaję 
fakta do publicznej wiadomości, a może to 
złemu zaradzi. Potrzebując znaczną ilośó soli 
do kilku folwarków, kupuję takową od p. 
Shleuki w Kamionce, jako filii Rady po
wiatowej. Pomijając już, że sól przychodzi 
fatalnie opakowana po 50 topek w worku, 
dalej, że każda topka jest uadtłuczoną nie
raz nawet do połowy; nąjgorszem są braki 
po kilka topek w worku, a ostatniego wor
ka z brakiem 6 topek był szczęśliwym na
bywcą niżej podpisany. Interpelowany p. 
Shlenka nie poczuwa się do obowiązku od
szkodowania, raz dlatego, że nie zarabia 
na soli tyle, aby mógł stratę zwracać, a 
powtóre, że worki przychodzą zaszyte, więc 
wina tkwi w eskpedyoyi. W imieniu wielu 

Tadeusz Romanowski.

7j Ż ó łk ie w s k ie g o  piszą uam : Chociaż 
mieszkamy tylko o pięć mil od Lwowa, a 
jednak spi się z palcem na cynglu rewul- 
weru. Przyczyną tego są ciągłe rabunki i 
kradzieże. Batiatycze, wieś ludna, bo z przy
siółkami do 4.000 dusz licząca, oddalona 
jest o 3 y 2 mili od najbliższego posterunku 
żaudnruieryi, 4 mil od starostwa, a 2 ' / 2 mil 
od sądu powiatowego w Mostach. Dla ilu 
stracyi jednak dodam, że Batiatycze odda- 
loue są od Kamionki, gdzie wszystkie po
wyższe władze znajdują się razem i dokąd 
prowadzi doskonały gościniec, tylko o cztery 
kilometry. Jakie zaś rzeczy dzieją się w Ba- 
tiatyczach, niech posłużą za dowód uastę- 
pujące fakty: P, Romanowskiemu skradziono 
parę pięknych koni, a tego samego dnia 
chłopu obok dworu skradziono wózek nowy 
z całą uprzężą i kopę owsa. W krótkich 
dalej odstępach skradziono rozmaitym go
spodarzom trzy pary koni, dwoje cieląt, a 
przed paru dniami złodziej w biały dzień 
rozbił drzwi jednej chaty i skradł kożuch, 
korale i inne przedmioty ze skrzyni. Zła
pany i silnie pobity przez rozjuszonych 
chłopów, przyznał się, że ma spólników, 
którzy zdołali umknąć, a pochodzić mają ze 
Lwowa.

Przed trzema miesiącami w biały dzień 
mordowano żyda i pokaleczono go niemiło
siernie, a wypadki mniejszych kradzieży i 
bijatyk trafiają się codzień. Winą tego jest 
znaczne oddalenie władz a poszczególnie 
żandarmeryi, która jest bezwładną Da taką 
odległość. Ustanowienie posterunku choćby 
jeduego żandarma byłoby więcej jak pożą- 
daueiu; wszyscy o tem. mówią, a była ta 
sprawa i urzędownie poruszaną, a jeduak 
dotąd bez skutku.

Z a g a d k o w a  ś m ie r ć .  Z Jasła piszą, 
że przed trzema dniami wydobyto tam z 
nurtów Jasiołki zwłoki supłenta gimnazyal- 
negn Edmunda Mitkiewicza. Ciężka, nienle- 
ezalna choroba prawodopodobnie pchnęła go 
do samobójstwa, lecz wykluczyć nie można 
domysłu, że śp. Mitkiewicz mógł wypaść 
z łódki, gdy chciał stosować knajpowską 
zimną kuraeyę.

Nowe urzędy pocztow e otwarte zo
staną z dniem 1. listopada w Krowioy (pow. 
C.eszauów) i Szynwaldzie (pow. Tarnów).

S ta u  ch o lery  w kraju w dniu 27. i 28. 
października 1895 przedstawia się w sposób 
następujący : Pozostało w leczeniu z dni po
przednich osób 26, zachorowało osób 8 , 
wyzdrowiały 3 osoby, umarło osób 7, po
zostaje w leczeniu osób 24.

W Czerttlowcach morderca zarobnika 
Biłeja został już wyśledzony i aresztowany. 
Jest nim włościanin Mikołaj Reudiuk, któ
ry przyznał się do zbrodai. Morderca wska
zał także żyda, który od uiego kupił zra
bowane rzeczy. Istotnie znaleziono u żyda 
nietylko odzież Biłeja., ale także odzież po 
zamordowanym w Czerniowcach przed paru 
miesiącami nieznajomym wieśniaku. I  tę 
odzież sprzedał był żydowi Rendiuk. Oka
zuje się przeto, iż obu ostatnich morderstw 
on dokonał. Widocznie zbrodniarz prowa
dził morderstwo jako przemysł.

Katastrofa. Z Lubiany telegrafują: 
Wskutek zalania torOw kolejowych między 
stacyami Gutenfeld a Zobelsberg, zastano
wiono rucli na tej przestrzeni. Rzeka Lubia
na wystąpiła z brzegów i zalała większą 
ozęść lublańskich bagien.

P anie w arszaw skie nie ohcą pozostać 
w tyle za silniejszą, lecz brzydszą połową 
rodu ludzkiego. W ostatnim numerze N iw y  
jedna z nich rzuca projekt utworzenia spe
cjalnego „klubu dla kobiet“ f na wzór tego 
rodzaju instytucyj, istniejących już oddawna 
— naturalnie w Ameryce. —  Kobieta sa
motna, samoistnie na żyoie zarabiająca — 
mówi autor czy autorka projektu —  jeżeli 
nie ma przy sobie bliskiej rodziny, skazaną 
jest na radzenie sobie swoją własną głową 
i przemysłem, dla zaspokojenia swoich po
trzeb i skłonności towarzyskich. Takich ko
biet bez rodziny pojawia się liczba coraz 
większa, wobec koniecznej pracy na życie i 
ciężkich warunków bytu, utrudniających 
związki małżeńskie. Kobieta, choćby najcięż
szą pracą nie zdoła sobie jeszcze u nas 
zdobyć bardzo dobryoh, niezależnych warun
ków materyalnych, taka więc osoba poje
dyncza, ua siebie praeująca, uie może za
wiązywać rozległych towarzyskich znajomo
ści, gdyż to pociąga zawsze za sobą różne 
wydatki nadprogramowe i pewne kosztowne 
zobowiązania. Po całodziennej praoy, nieraz 
bardzo żmadnej i przygnębiającej, konieczną 
jest rozrywka i urozmaicenie myśli czy oto
czenia. Klub zatem dla kobiet pojedynozyoh 
byłby bardzo pożądanym, a w Warszawie 
miałby jnż racyę bytu wobec całych legio
nów kobiet, nie obarczonych obowiązkami 
rodzinnemi. Do klubu dopuszczane być mają 
tylko „osoby jak się należy*1, z wyklucze
niem kobiet, obarczonych obowiązkami fami- 
lijnemi, a więc przedewszystkiem stare pan
uj, wdowy i t. p. Przy klubie byłaby na
turalnie biblioteka, czytelnia, fortepian i t. p. 
środki rozrywki — projektodawca jednak 
ozy projektodawczym wykluceza także zupeł
nie wszelką przesadę w toaletach i natu
ralnie... udział żywiołu męskiego. Dwa 
ostatnie warunki mogą w znacznym stopniu 
zmniejszyć liczbę zwolenniczek klubu dla 
kobiet.

F a łszy w e banknoty rosy jsk ie  na
100 rnbli, pojawiły się znowu w zuacznej 
liczbie w obiegu. Rosyjskie ministerstwo 
skarbu określa w następujący sposób cechy 
fałszywych banknotów storublowych: J)
wyraz ,s to“ wydrukowany farbą niebieską 
w zwierzchniej prawej części strony pierw
szej banknotu (nad oyfrą 100) postawiony 
jest nieprawidłowo: litera S. przecina wy
raz: „kredytowy* pomiędzy literami K. i 
R., a nie pomiędzy R. i E.f jak na bank
nocie prawdziwym ; 2) podpis zarządząjącego 
„Jn. Żukowskij11 ua banknocie fałszywym 
dochodzi prawie do litery , u “ w wyrazie 
„rnbli“ , wydrukowanym farbą niebieeką, 
podczas gdy na banknocie rzeczywistym 
podpis ten kończy się naprzeciw litery „R “ 
tegoż wyrazu „rubli11 i 3) prawdziwy bank 
noty 100 rublowe mają numerację nie 
wyżej 200 000 , a w limbie znajdujących 
się na nich (u dołu streny głównej) podp. 
kasjerów, nie ma podpisu. „Titow*.

Tymczasem banknoty fałszywe ukazują 
się również z numerami wyższemi ponad 
200 000 i z podpisem kusyera „Tatowa11. 
Niezależnie od tego należy zwracać uwagę 
na rysunek strony odwrotnej banknotu (por

tret Kataizyuy TT.) Wykouauie tej rj®i®/ 
ua banknocie fałszywym zuaczuie jest li®* 
sze i w niektórych szczegółach (zwłas*®** 
twarzy) znacznie mniej wyraziste, niż *• 
banknocie prawdziwym.

W spraw ie koronacyi cara któr*
nastąpi w przyszłym rokn, czvnią się w B“ 
syi wielkie przygotowania. Na rozkaz o#** 
wygotowany ma być sp is wszystkich ty- 
skazanych za rozmaito przewinienia, któriJ 
przy daleko sięgającej amnestyi mają W 
uwzględnieni. Rówuież ma być sporządso®/. 
spis wszystkich osób, którzy otrzymają z P° 
wodu koronacyi jakiekolwiek odznaczeni* 
Na łąki caryeyńskie w Moskwie zajeźdź# 
obecnie codziennie z końmi, które pode*** 
uroczystości koronacyjnych zaprzężone bę»* 
do złotych carskich powozów. Dzieje się •* 
w teu sposób, iż dwa rzędy żołuier*. 
z wielkiemi kolorowemi chorągwiami er** 
kilka kapel wojskowych ustawiają się w ** 
mym środku placu; następnie kunie zapr*? 
żone w sześó lub ośm bywają prieproW* 
dzane wolnym krokiem pomiędzy 
żołnierzy, a w czasie całej tej czynno" 
muzyka przygrywa i powiewają chorągffl* 
mi. Nawet w najdalszych częściach paś*!* 
czynią się wielkie przygotowania do k°r" 
nacyi. Z Turkestanu udadzą się do Mu*k*' 
liczne deputacye. Podczas koronacyi ca' ł 
Aleksandra I I I .  i carowej Maryi Feod0' 
równy obchodzono jubileusz dwóchset®/ 
istnienia regularnego wojska rosyjski*?11: 
Również i podczas przyszłorocznej koron*®/ 
obchodzone będą rozmaite uroczystości- 
mianowicie dwusetna rocznica istnienia 
rosyjskiej i armii kozaków kubańskich, d* 
lej 175 roczuica obwołauia się Piotra W|e. 
kiego samodzierżcą rosyjskim, a wres*®1 
stuletnia rocznica ukazu Pawła I., doty®*l 
cego następstwa tronu. /

R o z s t r z e l a n i e  k i b i e t y .  W Serb'1 
rząd obwodowy w Jagodinie zasądził *1* 
ściaukę Stauę Mihaiłonicz ua karę śmief11 
ponieważ 18-letniego syna w nocy w sP* 
sób skrytobójczy zabiła siekierą. Król P* 
twierdził wyrok. Ponieważ kara śmi«fB 
w Serbii wykonywaną bywa przez rozstr*'’ 
lanie, tym razem więc po raz pierwszy r®*' 
strzelaną zostanie kobie a w Serbii.

S t r e j b l  l e k a r z y ,  f f  Brukseli w ost*1' 
nich tygodniach ma miejsce częściowe b®*' 
robocie lekarzy z następujących powodć* 1 
Rozmaite Kasy chorych i stowarzyszeń* 
w liczbie 95, złączyły się w jedną „F ł* 1 
ration des Mutnalistes“ ,< obejmującą 12J19' 
ozłonków, co wraz z rodzinami wynosi ok®' 
ło 50.000 osób. Stowarzyszenie to posiada*
20 lekarzy, któryoh zarobki wynosiły 70* 
do 1400 franków. Z pbwodu, że do stoi?*' 
rzyszenia przystąpiły różue związki, który®*1 
członkowie należą do -klas zamożniejszy®^' 
mogących lepiej opłacać lekarzy, ci ostat®1 
zaprotestowali i zażąd i i  wykluczenia ty®*1 
związków z ogólnej fęderacyi. Protestują®/ 
utworzyli syndykat, doi którego weszli wsU' 
scy prawie lekarze Bśukseli (430 na 450h 
Federacya odpowiedziała, że zgodzi się ®* 
podniesienie wynagrodzenia. Lekarze jedna* 
nie przystali na to z zasady, że nie wym*' 
gają bynajmniej zwiększenia wynagrodzeni* 
od iudzi niezamożnych, a pragną jedyni* 
aby z ulg nie korzystali ludzie zamożni' 
Dnia 6 lipca lekarze federacji wymówi!
■ we usługi i tylko z humanitarnych wzglf 
dów bezpłatnie leczyli dalej tych, któryc*1 
kuraeyę rozpoczęli. ^Federacya z wielki)* 
trudem znalazła paru lekarzy, którzy jedna* 
nie mogli podołać pracy. Dotąd spór ni* 
został rozstrzygnięty; zdaje się niewątpli* 
wem, że zwycięstwo będzie po stronie lęka* 
rzy, dzięki ich rzadkiej jednomyślności. Ki®1 
dy federacja zgodziła «obie głównego lęka- 
rza z pensją 4000 franków, lekarz ten zo* | 
stał zupełnie wykluczony ze stosunków ko* 
lt-żeńakiuh. Nikt nie chciał odbywać z uin* 
konsaltacyi, a służący z nim wspólnie w je* 
dnym z teatrów brukselskich zagrozili, ż® 
się podadzą do dymisyi, jeżeli pozostanie 
w federacyi. W końcu musiał ustąpić > 
przeszedł do syndykatu lekarzy. Ciekawe® 
jest stanowisko robotników w tym sporze. 
Tak skłonni do strejku, gdy ohodzi o pod' 
wyższenie zarobku lnb skrócenie godzin sa' 
jęcia, robotnicy zajęli wrogie stanowisko 
względem lekarzy; nie cheą zrozumieć, że 
lekarze znajdnją się ..tu w walue z kapita
łem i walczą ich zwykłą bronią, są wię® 
ua stanowiska, z którem powinniby robot
nicy właśnie sympatyzować, jako zwykle 
przez nich zajmowanem. Podobny zatarg — 
j»k donosi Medycyna  — ma miejsce w po* 
łudniowej lrlandyi, n prowincyi Cork, mię
dzy Kasami chorych i lekarzami. Czterech 
odstępców od ogółu sprawy ogół lekarzy 
strejkujących wykluczył ze wszelkich sto
sunków .

U lep szen ie  gazow e. Z Berlina piszą: 
Wielkiej doniosłości wynalazek, dotyczący 
oświetlenia gazoweg •, poduoszący siłę świe
tlną zwyczajnego g ■ *i, wydobywanego z ka
mienia węgielnego, o 1 .500% , a jednak 
umożliwiający oszczędności 40% , zawdzię
czamy technikowi - specyaliśuie, Karolowi 
Schmidtowi. Istota wynalazku zasadza się 
na prowadzeniu gazu przez naczynie, zao
patrzone kanalikami i napełnione płynem, 
umieszczone pomiędzy gazometrem a kur
kiem, gdzie gaz się oczyszcza, a nadto na
pawa innemi substaneyami w takim stopniu, 
że zyskuje siłę świetluą o 15 razy większą, 
aniżeli poprzednio. Rzecz się wyjaśui na 
przykładzie: lampa bez nowego przyrządu, 
świecąca siłą 1,3 świec, konsumająoa 126 
litrów gazu na godzinę, zaopatrzona w przy
rząd zyskuje siłę świetlną 18 świec, kon
sumując na godzinę tylko 100 litrów gazu. 
Płomyk taki kosztuje na godzinę tylko 1 %  
feuiga, bez przyrządu zaś 2 feiiigi. Próby 
i  nowym przyrządem wykazały niezaprze
czoną wyższość lampy nowej nad lampami 
dotąd używanemi. Przy lampach gazowych, 
stawianych na stole, naczynie owe ma for
mę zwykłego basenu lampy naftowej.

M ascag n l  przybędzie do Wiednia, gdzie 
8 . listopada pod jego kjerowHiotwem odbę
dzie się wielki koncert orkiestrowy.

I le  palim y ? Od r. 1889. konsumeya 
tytoniu i cygar nieustannie wzrasta, w cią
gu bowiem tego czasu zwiększyła się z 77 6 
na 86’9 miljonów. W pierwszem półrociu 
bieżąc, roku przyniosła więoej o 1,246.54S 
złr., aniżeli w ciągu tegoż czasu w roku 
1894. Dziennie kupują w Austryi ojgar 
i tytoniu przeciętnie za 240.000 zł.

R ę b n a  pocztow y. Najdomyśluiejii chy
ba mędrcy pocztowi są w Hiszpanii, Pano-

iOgiajJu .
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*ie ci odgaduja nawet na listach... rebusy. 
V  tych dniach w skrzynce pocztowej w Ma
drycie znaleziono list, którego udres ułożony 
!>ył w formie rebusu. Na stronie adresowej 
li*tu widniał rysunek, przedstawiający głów
kę kobiecą, otoczoną promieuiami wschodzą
cego słońca (Aurora). Następnie szły rysun- 
*li wyobrażające : starożytny zamek na gó- 
*** (Montes y Bastillo), plau miasta, a na 
•im na jednej z ulic cyfrę 20 , wreszcie 
Wielkie drzewo granatowe, Pismo wręczoae 
Łyło według adresu, który w brzmieniu mo- 
ł T potocznej brzmi: Sen 'rita  Aurora  
®fontes y  Castillo, Granada, Azac.ayas,

*r- 20.

O V 1 A R  ¥
WP. Łazarz P a s s n k a s  z Wilylówki 
Bukowinie nadesłał 10 koion na dar 

honorowy dla ks. arcybisk. Issnkowicza.

Emancypantki i małżeństwo.
Czy kobiety, zwane „emancypantka

mi® (słowo to już dziś banalne i niedo
brze rzecz malujące) w ogólności, czy ko
biety posiadające stopnie uniwersyteckie 
W szczególności mają tyleż widoków zna- ‘ 
lezienia męża, co kobiety, które nie za
kosztowały owoców wiedzy ? Kwestya, na 
poŁÓr ekscentryczna, żywo zajmuje am e
rykanki współczesne. Zauważyć należy, 
iż w r. 1870 w S tanach  Ziednoezonycb 
Ameryki Północnej było 527 kobiet-leka-j 
rek, 414 urzędniczek, 5735 zarabiających ' 
ba życie muzyką, 4 s tenografii  i t. p. 
W roku zaś 1Ś 00 też Stany Zjednoczonej 
liczyły 4555 kobiet-Iekarek, 4875 urzę- j  
dniczek, 34 51 f zarabiających muzyką, i 

21.185 stenngr; f-k, 180 Binżyntereku i |  
„geometrek® (wybaczcie neologizmy!), 888 
dziennikarek, 11,000 malarek. Amery
kanki tedy żwawo biorą się do pracy z a - ; 
bodowej. !

Spisy kobiet, które otrzymały do r. 
1895 patemy z ukończenia kolegiów, za- 
Hisrają 1805 nazwisk. Trzydzieści z tych 
kobiet poświęć "o się medycynie, 12 ad
wokaturze i dziennikarstwu, kilka zaś, 
jak panna Lucy Stone lub Franees Wil- 
lard, wyrobiły sobie poważne stanowiska 
w literaturze. Z tej liczby wyszło za mąż 
2 8%  przed 25-ym rokiem życia, tymcza
sem ogólny procent kobiet wychodzących 
za mąż w Ameryce w tym wFku sięga 
80% . Jeżeli zwrócimy uwagę na wiek 
nowo zaślubionych, dojdziemy do wnio
sku, iż z kobiet ze stopniami uniwersy
teckiemu wychodzi za mąż 32%  pomię
dzy 25-ym a 30 ym rokiem życia, 43%  
pomiędzy 25—35 rokiem, 4 9 %  pomiędzy 
35—40 rokiem Największa zaś liczba, 
bo aż 54% , wyszła za mąż dopiero po 
40-ym roku życ a. Em ancypantk i wycho 
dzą za mąż rzadziej i później.

Kobiety amerykańskie kształcą się w y
żej bądź w kolegiach mieszauych, dokąd 
uczęszczają i mężczyźni, bądź w kole
giach ściśle kobiecych. Czy okoliczność ta 
me wp«ywa na statystykę małżeństw ? Po
wróćmy do cyfr ogólnych. Na ogólną liczbę 
1805 otrzymało stopnie naukowe 1134 
(83%) w kolegiach czysto kobiecych i 671 
w uniwersytetach mieszanych. Oto znowu 
stosunek małżeństw do liczby la t :

Cyfra małżeństw 
uniw. miesz. uniw. kob. 

Kobiety niżej 25 lat 38 1 29,6
„ 30 „ 49,7 40,1

35 „ 53,6 46,6
4'J 56,9 51,8

i tzu t  oka na tabliczkę powyższą prze
kona nas, iż wykształcenie wspólne o 
wiele znaczniej sprzyja małżeństwu, 
stosunek zaś prawdopodobieństwa przy 
dwóch system atach pobierania wykształ
cenia  wyższego ma się jak 2 9 %  do 
22%.

Ozem wytłumaczyć sobie tę różnicę? 
Zdawałoby się, iż wykształcenie wspól
ne, zbliżające lwie płci, usposabia je  
przychylnie dla małżeństwa. Po zako
sztowaniu słodkich owoców przyjaźni u* 
ławie szkolnej, obie płci są skłonne do 
kosztowania słodszych jeszcze owoców 
małżeńskiego pożycia. Kobiety am erykań
skie tłumaczą to jednak  inaczej. Kobie

ty, przyzwyczajając się od młodości do 
obchodzenia się bez mężczyzn, dochodzić 
mają łatwiej do przekonania, iż małżeń
stwo nie jest bynajmniej koniecznością 
życiową, to też nie chcą zamieniać spo
kojnego i ha im ouijuego żywota dziewi
czego na ryzykowny stan małżeński. 
Stąd ich obawa, a może tylko oboję 
tuość dla związków małżeńskich.

Wiadomo, iż s ta tystyka małżeństw 
zmienia się stosownie do natury  krajów 
i prowiucyi. W Stanach Zjednoczonych 
Ameryki półnoeuej stany północne wy
kazują mniej małżeństw, niż stauy po
łudniowe. Wpływ ten, dość niewytłum a
czony, klimatu czy warunków społe
cznych sprawia, iż emancypantki u. p. 
z Kalifornii wychodzą za mąż częściej, 
niż sawantki ze stanu New-York. Naj
ważniejszy jednak  wpływ na liczbę m ał
żeństw wywierają zajęcia, którym oddają 
się kobiety po ukończeniu studyów wyż
szych. Stwierdzono na zasadzie dany< h 
statystycznych, nie ulegających zaprze
czeniu, iż kobiety, zajmujące się profe
surą lub kierownictwem szkół, rezygnują 
z małżeństwa częściej, niż kobiety po
święcające się medycyuie lub adwokatu
rze. Uczucie macierzyństwa, drzemiące 
w każdej kobiecie aż do chwili zamąż- 
pójścia, skłaniając ją do małżeństwa in 
stynktownie, znajduje pewnego rodzaju 
zadośćuczynienie w pracy nad wycho
waniem dzieci. To też kobiety tej kate- 
goryi okazują się najbardziej wymaga- 
jącemi na punkcie zalet przyszłych 
małżonków.

Charakterystycznym jest  wielki wzglę
dnie brak rozwodów w małżeństwach, 
zawieranych z kobietami wyżej wykształ
conemu Widocznie są one wybredniej
sze, a przez to samo rozważniejsze w 
wyborze , rzadziej też uciekają się w 
ostateczności do rozwodu, który bądź co 
bądź je s t  faktem nieprzyjemnym i kro
kiem gwałtownym. Niektóre emancy
pantki twierdzą nawet stanowczo, iż nie 
ma małż-ństw  nieszczęśliwych w zwią
zku z kobietami, posiadającemi patenty 
uniwersyteckie. To samo zdanie wygła
szają powieściopisarki amerykańskie, k tó 
re stosunki takie malują farbami idyli- 
cznemi. Ale pozory mylą często. P ra 
wda, że kobiety dyplomowane, więcej 
z natury rzeczy zajęte pracą produkcyj
ną, mniej odczuwają niepokoje życia 
rodzinnego, mniej może zwracają uwagi 
na drobne ukłóeia życia i drobne s ła
bostki mężów, które tak wielce uczuwać 
się dają kobietom wiecznie siedzącym wj 
domu i często próżnującym. W reszc ie ,’ 
jak widzimy z tablic wyżej zam ieszczo-! 
nych, kobiety em ancypantki wychodzą 
za mąż w wieku późniejszym, są więc 
może pobłażliwsze. I

W rezultacie emancypantki Ameryki i 
północnej wychodzą za mąż rzadziej i 
później. Tak twierdzi przynajmniej a r 
tykuł, zamieszczony w ostatnim numerze 
miesięcznika Century. Autor artykułu 
zapewnia, iż s tatystyka europejska wy
prowadza wniosek analogiczny.

s*wa o d b y w a ły  się bez presyi — m a 
być w ed ług  p lan u  prow odyrów  bardzo  
liczną, d ic ą  zeb rać  do 300 uczes tn i
ków różnyc h stanów . W ątp l iw em  atoli 
jest, czy wiece, k tó re  w  różnych  m ie j
scowościach n iebaw em  m ają  się odbyć, 
zgodzą  się n a  t e n  p ro jek t.  Chłopi, jak  
zwykle, są za w ys łan iem  deputaoyi, in- 
te ligenoya a to l i  z p ro w in cy i  odradza  
tego kroku , ja k o  n ieprcw adzącego  do 
celu.

Z B udapesz tu  d o n o szą :
Z robiono  z pew n em  konso rey u m  n- 

k ła d  tej treśoi, że  płaci ono rycza łtow ą  
kw otę  m ilion  t rz y k ro ć  zł. a w sz y s tk ie  
pobory za b i le ty  w s tę p u  n a  p rz y sz ło 
roczną  w y s taw ę  n a leżą  w yłącznie  do 
niego.

N a w ęgiersko rum uńsk ie j g ra n ic y  
przyszło do s tarc ia  m iędzy  w ęgiersk im i 
żan d a rm am i a ch łopam i ru m u ń sk im i ; 
j e d e n  chłop został zab ity , a je d n a  ko
b ie ta  raniona.

D zie ln i  rodacy nasi na  Ś lązku  p ru 
skim odnieśli w alne  zw ycięstw o. P rz y  
w yborach  do rajc-listagu w  ok ręgu  
nszozyńsko-rybniokim  w y b ra n y  został 
R adw ańsk i 12.000 g łosów  przec iw  5.000, 
k tó re  h r .  H nene  (także katolik , znako  
m ity  p a r la m e n ta rz y s ta  n iem iecki)  o t rz y 
mał. W edle te leg ram ó w  sobotnich  miał 
R a d w a ń sk i  z razu  około 5.500, I luene  
3.100 głosów.

Kolo polskie
(Tel«gr. „Gaz. Nar.“)

W iedeń d. 28. października.
Dotychczas należą do komisyi par la 

mentarnej Koła polskiego pp. A braha - 1 
mowicz, Chrzanowski, P in iński, Szczepa- 
nowskt i Weigel. Pp. Chrzanowski i 
Weigel ustąpią , a w ich miejsce wybra
ni zostaną: Wojciech D z i e d u s z y c k i  
i Stan. M a d e y s k i .

Sztuki piękne |
Rcpertoar teatralny. Dziś we wtorek 

„Biedna dziewczyna® krotochwila ze śpie- ■ 
wami w 6 odsłona<h Lindaua i Krenna. i 
Pierwszy występ panny Auteniny Wiśniew 1 
ekiej. Jutro we środę „Audrea* komidya w 
4 aktach W. Sardou.

* P a d e r e w s k i  w tych dniach przyje
żdża do Warszawy.

* R a p t u l a r z  n a  r o k  1896, rocznik 
ósmy, w układzie dra Lesława Bornóskiego, 
wyszedł z druku nakładem i czcionkami 
drukarni Związkowej w Krakowie.

Ostatnie wiadomości.
D e p u t a c y a  r u s k a ,  k tó ra  m a się 

udać  do W iednia  z zażalen iom  do c e 
s a r z a  na  sposób p rzep ro w ad zen ia  
o s ta tn ich  w y b o ró w  do se jm u, jako też  
z prośbą, aby w ybory  do R a d y  pań-

T E L E G R A M Y .
O paw a d. 28. paźdz ie rn ika .

Dziś w obeoności aroyksięc ia  E rn e  
s ta  odbyło  się w Opawie u ro czy s te  o 
tw aro ie  m uzeum  im ienia  F ra n o isz k a  
Józe fa  d la  sz tu k i  i p rzem ysłu .  P r e z y 
d e n t  k ra ju  b r .  Coudenhove podniósł 
w ie lk ie  znaczen ie  m u zeu m  dla  Ś lązka, 
w y k a z y w a ł  j a k ie  ono krajow i p r z y n ie 
s ie  poży tk i ,  a w  końcu  podziękow ał 
k u ra to r y u m  m uzeum  za  jeg o  p e łn ą  za 
sługi działalność.

J a s s y  d. 28. p aźd z ie rn ik a .
N a  bardzo  lioznem zeb ran iu  T o w a

rzy s tw a  polityoznego p rezy d en t  m in i
s trów  S tn rd z a  rozw ija ł  swój p rog ram  
rządow y. Mówiąo o zew nę trzne j  po l i 
tyce  R u m un ii ,  oświadczył, że R u m u n ia  
je s t  św iadom a swej m isy i  cyw ilizacy j
nej na  W schodzie  W  spraw ie  narodo
wej s tanow isko  rządu  je s t  ja sn e  i s ta
nowcze, rząd  dom aga się tego, aby  ża 
d n a  ag i ta to rsk a  działa lność n ie  mię- 
szała się do w ew n ę trzn y o h  spraw  mo
carstw  sąsiednich , a zwłaszcza A ustro-  
W ęgier .

C zyniony  R u m u n i i  za rzu t  szerzen ia  
rum uńsk ie j  p ro p a g a n d y  i r red en ty s ty -  
cznej nazw ał S tu rd za  a b su rd e m  i pod
niósł z nacisk iem , iż konieoznem  j e s t  
u t rz y m a n ie  przyjaoielskioh stosunków i 
b ra tn ie j  zgody  m iędzy  W ę g ra m i  a R u 
m unią ,  p rzyczem  w sk aza ł  n a  p ięk n y  
czyn, pow z ię ty  z w łasnej in ie y a ty w y  
przez cesarza  F r .  Józef*  (u łaskaw ienie  
i w ypuszczenie  z w ięzienia  w szystkich  
R um unów , zasąd zo n y ch  za  zbrodnie 
s tanu), k tó ry  d la  R u m u n ii  je s t  n a j le p 

szą w różbą n a  przyszłość. (B urza  ok la 
sków).

P e t e r s b u r g  28 października.
V\ edle Grażdanina praoe  komisyi 

koronacyjnej skońozą się do 21 m aja , 
zaczem za raz  po ty m  d n iu  zapew ne  
uroczystości koronaoy jne się  rozpoozną.

B e r l i n  d. 28 paźdz ie rn ika .
W e d le  re lacy i w ysłanego  do p o s i a 

dłości n iem ieckich  w e  wschodnie j A- 
fryoe i zm arłego  tam  n iedaw no geolo
ga S tafa , o dk ry to  k w arc  z ło todajny; 
natrafiono zwłaszcza j e d n ą  ta k ą  żyłę 
n a  k ilka k ilom etrów  d ługą. G u b e rn a to r  
ko lon ii  W issm a n n  w y d a l  ju ż  prow izo
ryczn e  rozporządzenie  co do praw a 
eksploatacyi.

B e lg ra d  d. 28. paźdz ie rn ika .
Królowa N a ta lia  od łożyła  swój p r z y 

ja z d  tn ta j  aż  do B ożego  narodzen ia ,  co 
ró ż n e  d o m y s ły  obudzą.

M a d ry t  d. 28. październ ika.
M inister sp raw  zag ran icznych  S t a 

nów  Z jednoczonych  ośw iadozył ko res 
ponden tow i tu te jszego  Im parcia l: Rząd 
nasz  c z y n i ł  i c zyn ić  będz ie  w szys tko  
co na leży  d la  spe łn ien ia  sw oich obo
w iązków , ja k ie  n ań  t r a k ta ty  i p raw o 
m iędzynarodow e  w k ład a ją .  N ad to  zaś 
w edle  naszyoh  in fo rm acy j ,  p o w s tań cy  
ku bańscy  zgoła  n ie  są obecnie  w tern 
położeniu , iżb y  z n iem i ja k o  z po tęgą  
m il i ta rn ą  t ra k to w a ć  m ożna.

L o n d y n  d. 28 października.
W  listopadzie  m ają  tu ta j  Chiny  

w ypłac ić  Ja p o n i i  część k o n try b u o y i  
wojennej w  sum ie  8  m ilionów  tae lów  
(około 14 mil. guldenów). S um a ta  
pójdzie  n a  sp ła tę  zam ów ionych  przez 
J ap o n ię  w  E u ro p ie  m aterya łów  w ojen
nych . W bardzo k o m p e ten tn y o h  kołach 
sądzą, że  w iadom ość o um ow ie  m iędzy 
R osyą  a C h inam i n ie  b y ła  ty lko  po
głoską  n a  z w iad y  puszczoną, ale  m a 
podstaw ę rea lną .  W  A ng li i  w zm ag a  się 
z tego pow odu  w zburzenie .

K o n s t a n t y n o p o l  28. paźdz ie rn ika .
W ed łu g  p rz y w a tn y c h  wiadomości, 

podozas o s ta tn ich  k rw a w y c h  zajść w 
E rz in -h ia n  miało paść  ofiarą 60 A r 
meńczyków. In n e  źródła p ry w atn e  do
noszą o 200 ofiaraoh. U sposobien ie  lu 
dności a rm eńsk ie j  n a d e r  w z b u rz o n e ; 
powszechnie obaw ia ją  się  zaburzeń . — 
R eprezen tanc i  m ocars tw  zw rócili  u w a 
g ę  P o r ty  n a  to n iebezp ieczeństw o . P o r 
t a  p rzy rzek ła  zarządzić  ś rodki os tro 
żności.

K o n s t a n ty n o p o l  28. październ ika.
G enera lny  g u b e rn a to r  z B it l is  do

niósł te legraficzn ie , że onegdaj  napad li  
A rm eńczycy  n a  m ecze ty  tu re c k ie  w ła 
śn ie  gdy  b y ły  zapełnione. N ieuzbrojeni 
T u rc y  bronili s ię  laskam i i k a m ie n ia 
mi. Polioya i wojsko przyw róciły  po 
rządek . Część A rm eń czy k ó w  z a b a ry k a 
dow ała  się i w walce używ ała  broni. 
Z  obu  stron w ielu  z ab i ty o h  i ran n y ch .

N o w y  Y o r k  28 październ ika.
Z  H a w a n n y  dn ia  26. bm . d o n e s z ą : 

W  dolin ie  S an  J n a n  pod góram i S ie rra  
G u an ig n an ico  zaszła  w ielka u tarczka , 
f a ta lna  d la  H iszpanów . Oddział 3.000 
powstańoów uderzy ł  z  zasadzki na  2.800 
H iszpanów , k tó rzy  się zacięcie bronili, 
ale s trao iw szy  300 w  z a b i ty c h  i pole
g łych  oofnąć się musieli.

Dział ekonomiczny.
— Z K a łu s z a  piszą: Tego roku ogro

mny urodzaj na oycce, osobliwie jabłka, 
których więcej jak kartofli. Już się zjawili

ajenci z Węgier i zakupują wszystkie jabłka 
na moszcz do Węgier, który potem jako 
wino zaprawione wróci do nas. Za 100 ki
logramów jabłek płacą po 1 zł. 20 i wy- 
ż-j, śliwki zaś z Nowicy bojki zabierali i 
wprowadzali jako wprost z Węgier. Czasy 
są bardzo śliczne, to też gospodarze tego 
roku mieli sposobność wszystko zebrać z po
la i uskutecznić zasiewy —  być może, że i 
przyszły rok będzie urodzajny.

— W S n l a t y n i e  powstała miejska Ka
sa oszczędności. Prezesem Wydziału wy
brany proboszcz łac. ks. JaD Fischer, dvre- 
keyę zaś stauowią pp.: dr. Władysław Żu
rowski, dr. W. Ziemba i Maryan Łukasie- 
wicz. Od wkładek oszczędności opłaca Ka
sa 5 prc.

— T a r g i  n a  n i e r o g a c f z n ę  w  K r a 
k o w ie  Bie odbyły się, gdyż zakłady targo
we zostały zamknięte na dni 14 celem prze
prowadzenia ścisłej desinfekcyi.

— N ie w y p ła c a ln o ś ć .  Wiedeński „Cre 
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Moj
żesza Poselsa, szmaciarza we Lwowie.

P r a y j e o h a l i  d o  L w o w a .
dnia 28. października.

Hotel Żoria. Ks. H. Skrzyński, T. 
Stryjeński i dr. M. Straszewski z Krakowa, 
A. Hulimka z Mycowa, E. Torosiewicz 
z Bródek, Wł. Górski z Roźwienicy, T. 
Neymanowski z Myślatycz, A. Mierzeński 
z Polski, D. Pogłodowski z Snokowic, J, 
Gnniński z Cieszanowa, dr. R. Kaden z Rab
ki. Z. Ładomirski i  Markowiec, A L<“im- 
dórfer z Wygody, J. Kónig z Kołomyi, F. 
Br. Loewenstein z Wiednia, J .  Sehreier 
z Bremy, K. Schuel z Ustyanowy.

H a d e s ia n e .
CZ» tę rubrykę redakcja nie odpowiada.)

Wiadomości giełdowe.
Lwów , dnia 28. października 1895 

A koye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
ud 200 zł. m. k. 220-— do 223 —. Kolej Lwów.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 309— do 313 —, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
—■—, Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210'— do —■—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203‘—.

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hi^ot. ga 
4°/0 koronowe 96-75 do 97 45. 5%  z 10°
prem. 110-— do 110 70. 47,%  1°»- w 50 lat 
100-30 do 101-—. Banku kraj’owego 4,/,° /0 los. w 
51 lat. 100-30 do 101-—. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 98-— do 98-70, Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98 20 do 98-90. 4% los 
w 41'/, lat. 98-20 do 98 90. 4%  los. w 56-latach 
97.80 do S8-50. 4*/, °/0 los. w 52 lat. —-— do

Obllgl za 100 zł.: Galio, funduszu propinacyi 
nego 4%  97-30 do 9 8 —. Buków, funduszu pro 
pinacyjnego 5%  102-— do —•—. Kom. banku 
krajowego 5°/o w- *• II. em. 102 — do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6*/0 w. a. 105.— do —■—. 
*7,°/„ 100-20 do 100-90. 4% z roku 1891 97 40 
do 9810 4°/o P° 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 97 40 do 98 10.

Losy : Losy miasta Krakowa 26 75 do 28 75 
Losy miasta Stanisławowa 42‘— do —•— .

M onety. Dukat cesarski 5-64 do 5 74. Napo 
leondor 9-50 do 9-60 Półim peryał 9-70 do —•— 
Bubel rosyjski srebrny 1 -28'— do 1-3.1-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29-50 do 1-30-50. 100 marek 
niecemikioh 58‘65 do 59'20

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się dozna cudownego skutku z 

u ż y c i a  C rć m e  S im o n a  przeciw oplerzch- 
n ien in , p ę k a n iu ,  o d m r o ż e n io m  i c z e r 
w o n o ś c i  powłoki ciała, łatwo przycho
dzi przekonanie, że nie ma nad Cold- 
Cream skuteczniejszego środka do zabez
pieczenia powłoki ciała. —  B udr ry ż o 

w y i  M y d ło  Sim ona  
uzupełniają pomyślny 
skutek. —  W ymagać 
podp isu : Sim on ul. 
G rauge Bateliere, 13, 

w Paryżu. — We Lwowie 
w aptekach pp. Mikolascha, 
W ew iórsk iego , Ruckera, 
w składach perfum 
fryzyerów.

i u

S p ecja lista  w chorobach żołądka, kiszek i w^trobj

Dr. Im m  K o z im i

Z rynków towarowych.
W iedeń dni* 28. październ.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące :
najniższe najwyższe 

pszenica na jesień 6-75 — 6-87
„ „ wiosuę 7 17 — 7 36

żyto na jesień 6 42 — 6-75
żyto na wiosnę 6'57 — 6 75
owies na jesień 6‘09 — 6-21
owies na wiosnę 6-31 — 6 38
kukurudza na maj-czerwiec 1896 4 87 — 4-96
rzepak na styczeń-luty 10-30 — 10-50
rzepak na lipiec-sierpień 11-30 — 11-60

po odbyciu specyalnyeh studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Martiusa w Roztoku, zamieszkał przy uL Koper

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

9 — 10 rano i od 3 — 5 popoł

Zygmunt Pszorn
konces. budowniczy

otworzył kancelarię
w e  L w o w ie  

p rzy  u lic y  B rajerow ak iej 10.

S ta n  p o w ie t rz a .  Obie ubiegłe doby 
były pochmurne i deszczowe, w drugiej 
dobie padał deszcz prawie bez przerwy.

Barom etr szedł w górę.
S tan  barometru zredukowany do po

ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 758 0  mm.

Prognoza na  dobę dnia 29. października 
br. (od północy do północy)' Wiatr bę
dzie zmienny z północy o średniej 
prędkości 3 m/sek.

Średnia  tem peratura  około 5°C, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza około 
85 % .

Deszcz.

Lekarz chorób dziecięcych
dr. Stanisław Momidłowski
b. asystent kliniki chorób dzieci w Uniwersytecie 
Jagiellońskim, zamieszkał przy ul. Czarnieckie

go 1. 2 i ordynuje o l godz. 3—4 popoł.

Do dzisiejszego Nr. dołączamy dla 
Szan. prenumeratorów 25 nr. Szczutka.

D ziś  dnia 29. października: N ar
cyza B. — Osyi Pr.

Ruch pociągów
zamieszczamy na  ostatniej stronicy

D la  n a s z y c h  g o s p o d y ń  przybył no
wy a bardzo praktyczny wynalazek. Jes t-  
to kuchenka naftowa, patentow anego sy
stemu .Primus®, dająca za pomocą dow
cipnego urządzenia niezmiernie silny 
płomień bez wszelkiego dymu i swędu, 
a przy wielkiej oszczędności nafty.

Słabą s troną  jest  cena dość wysoka, 
(około dziewięciu guldenów), którą jed n ak  
w krótkim czasie zaoszczędza się na 
nafcie.

Powyższe kuchenki sprowadził z Sztok
holmu kupiec tutejszy pan A. Halski.

Posznknje się  do n abycia  m ajątku
przew ażnie  lasowego, a domem m ie 
szkalnym , w ygodnym  i o b sze rn y m  z 
kapita łem  w kładow ym  od 50.000 do
150.000 złr ., położonego we w schodniej 
Galicyi. Zgłoszenia  z do k ład n y m  op i
sem przy jm u je  z grzeczności kanceła- 
ry a  adw okacka  d r .  W in c e n te g o  Bała- 
b au a  i d r .  A le k s a n d r a  Y ogla ,  we L w o 
wie, ul. K o p e rn ik a  I. 7 I. p ią tro .  P o 
średnic tw o wykluozone.
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T A K  B Y Ł O .
Powieść

H. 8 ’iderm anna.
CZI SĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalii;.}

Dotknęła guzika registru!,ury, który 
z cichym chrzęstem odskoczył i w n a 
stępnej cli wili usłyszał Gustaw drżący, 
skarżący się ton ludzkiego głosu, z b ła 
galną modlitwą wznoszący się ku niebu.

—  Czyż nie było to ludzkiem, co 
przewiniłem ? — -zdawał się pytać ten 
głos. —  Czy nie był słodkim grzech, za 
który pokutuję?

W tem przyszła mu na myśl jego 
dewiza.

— Nic nie żałować 1 — zabrzmiało 
groźnie z głębi jego duszy.

Wyprostował się zuchwale.
—  Nie, on nic nie odpokutuje... Ou 

niczego nie żałuje... Tajemnice się skoń
czą... Jerzy szczęśliwy... Lieya, wyzwo
lona z dawnej lękliwośei, z nowo roz
budzoną miłością zwraca się ku mężowi... 
A co było, n i e  w r ó c i  nigdy...

— Czyś kontent ze mnie, Gustawie? 
— zapytał w tej chwili szeptem smutny 
głos tu i  koło jego ucha, a cała fala per
fum owiała go.

W strząsł się. N agła  złość ścisnęła go 
za gardło. Musiał się wstrzymywać, aże
by jej, temu barankowi ofiarnemu, którr

z beznadziejnym uśmiechem, nachylał 
się ku uiemu, nie cisnąć w głowę gru- 
biaństwum.

— Potrzebną ci pochwała, to zwróć 
się z tem do męża — odpowiedział dość 
szorstko.

Potem w sta ł i pożegnał się...

XVII.
W kilka dni po pierwszej — w ta 

jemnicy utrzymanej — bytności Gusta
wa na Uhlenfi-lde, pani Stolt na  Stolten- 
hofie zgromadziła u siebie małe poobie
dnie towarzystwo.

Baronostwo Kletzingk zamówili się, a 
ponieważ przypadek zrządził, że obaj ki- 
rasyerzy po ukończeniu jesiennych m a
newrów ua ośin dni przybyli do do
mu, doproszono jeszcze prędko kilka 
rodzin, z dorosłemi córkami i s iostrze
nicami.

W małym saloniku o zielonych tape
tach siedziały panie, a duża, przyboczna 
halla została do dyspozycji panów od
dana.

Pani Felicya KletziDgk, tym razem 
w skromnej, czarnej, jedwabnej sukni, 
nadającej jej niezwykłej powagi, siedziała 
po prawej stronie przy pani Erlendorfs, 
ne ogromnej, zielonej pluszowej kanapie, 
od której zawsze zwykła uciekać jak od 
morowej zarazy i ze skupioną uwagą 
przysłuchiwała się narzekaniom pań na 
drożyznę, dzieci i służbę. Ja sn a  jej kę
dzierzawa główka, zwykle modnie i wy
soko zafryzowana, dziś była gładko przy
czesana, a wysoki kołnierzyk okolony był 
skromnym złotym łańcuszkiem.

Mówiono o smażeniu konfitur i in 
nych sprawach gospodarskich.

Meta Podewils, teraźniejsza pani E r 
lendorfs siedziała obok matki męża i z 
tęsknym uśmiechem, który groził co 
chwila przejściem w płacz, spoglądała 
ku stolikowi, około którego siedziały 
panny, z których towarzystwa została na 
wieki wykluczoną. Gospodyni domu sie
działa po lewej ręce Felieyi, wyprosto
wana jak gwardzista , a patrząc czule na 
swą młodą sąsiadkę, jednocześnie była 
na straży, czy który z młodych panów 
nie zamienia z p iękną kobietą ukrytych 
spojrzeń.

Ale nawet paui Stolt nie miała jej 
dziś nic do zarzucenia. S iedziała jakby 
oczarowana tematem rozmowy, od czasu 
rzucając nieśmiałe pytania swym do
świadczonym sąsiadkom.

Nikt nie zauważył nerwowego drże
nia  jej rąk i warg, bledniejących co 
miuutę.

Odważyła się na  wiele... i dziś jeszcze 
miało się zdarzyć coś niezwykłego.

Pauie z Halewitzu nie otrzymały za
proszenia.

Od dwóch la t  każda gospodyni w o- 
kolicy wiedziała, że należy unikać ze
tknięcia się F e l ic j i  z rodziną Sellenthi- 
nów... Dlatego to przy stoliku dziewcząt, 
gdzie zwykle Hela rej wodziła, ciszej 
dziś było jak zawsze.

I  pomiędzy młodymi panami pano
wało dziś niepewne, n iemal przygnębia
jące usposobienie... Jakkolwiek wielbi
ciele pani Felieyi na wszelkie sposoby 
starali się zwrócić na siebie jej uwagę, 
dla żadnego z nich nie miała jak da
wniej, ukradkowego spojrzenia, ani po
rozumiewającego uśmiechu. A ponieważ 
żaden z nich nie miał odwagi w ta rg n ą ć  
do salonu, gdzie były zebrane panie,

wiele zostało nie Wymówionem, co wy
magało koniecznego wyjaśnienia. Bo od 
sześciu tygodni, dla pięknej pani na 
Uhlenfelde, żaden z nich nie is tn iał  na 
świecie.

A młodzi ci ludzie, o których nie 
wiele powiedziećby się dało, tworzyli 
liczny zastęp gorących wielbicieli Felic ji .

— Licyi dzika, zuchwała gwardya — 
mawiali sami o sobie.

Postawszy jakiś czas u drzwi, w na
dziei, że przyjaciółka ulituje się ich t ę 
sknocie, poznał Lothar S toit  z niechę
cią, że dziś nic zrobić się nie da, a ka
rząc młode dziewczę tą pogardą, zapro
sił wszystkich do ogrodu dla wypróbo
wania ojcowskich pistoletów.

Stary Stolt również, który jako  go
spodarz czasami z żartobliwem słów
kiem odważył się w targnąć do niebez
piecznego kątka, zaniechał oblężenia i 
przypomniał sobie, że prosił Jerzego o 
sąsiedzką radę. Kosztowny jego rumak 
bowiem, kupiony przed czteroma tygo
dniami, zaczął objawiać skłonność do 
ślepoty. Napił się prędko morelowego 
ponczu i pośpieszył do stajen, gdzie J e 
rzy w towarzystwie kilku starszych p a 
nów oczekiwał na  niego.

H alla  więc opróżniła się zupełnie.
W uroczystą ciszę, panu jącą  w g ro 

nie starszych pań, uderzył nagle piorun.
Służący wszedł do salonu i zameldo

wał głośno i wyraźnie:
—  Pan Sellen th in  pyta, czy wielmo

żna pani przyjąć go raczy ?
Ustały nawet i szepty panienek.
Oczy wszystkich zwróciły się na F e 

lic ją , która, jakby skamieniała z przera
żenia patrzyła na gospodynię.

Pan i S tolt s traciła  zupełnie przyto

mność. Nie przyjąć go, kiedy remizy 
obcymi kabryoletami, a garderoba obcy
mi kapetuszam i napełniona, nie ucho
dziło — toby było obrażającem.

Uspokajająco ścisnęła rękę drżącej 
Felieyi — chciała wybiedz — chciała 
wytłómaczyć — lecz zanim  zdołała coś 
przedsięwziąć, otworzyły się drzwi i ol
brzymia postać Gustawa pewnym, e la
stycznym krokiem poczęła zbliżać się 
ku niej.

W prawdzie opalona jego twarz zrnie 
n iła  barwę, wprawdzie oko jego  szyb- 
kiem, ukradkowem spojrzeniem objęło sa
lon, lecz nikt nie przeczuwał, jak po wie
lu walkach znalazł tu drogę i jaka gra 
tu się rozgrywała.

— Jestem  przecie i zostanę dzieckiem 
szczęścia — zawołał, całując dużą, czer
woną rękę oniemiałej gospodyni. Już  się 
przygotowywałem na to, ażeby każdą z 
pań  osobno prosić o przebaczenie, że 
rak długo zwlekałem z mojemi wizytami, 
a tymczasem przyjazny los zgotował mi 
miłą niespodziankę, gdyż widzę tu całe 
szanowne zebranie, które mi, spodziewam 
się, łaskawie przebaczy moją opieszałość.

Powiedział to prędko i płynnie, jak  
eoś na pamięć wyuczonego.

Pani Stolt, która swemi szerokiemi 
plecami zupełnie zakry ła  Felicyą, m ru
knęła stłumione „w itam yu i trzęsła jego 
rękami, jak gdyby nie chciała  wypuścić 
ich ze swoich.

Ale nic to jej nie pomogło. Śmiejąc 
się, przeszedł mimo niej i nie wiele pa
trząc przed siebie — wszak to wszystko 
byli dobrzy przyjaciele i wierni sąsiedzi 
wyciągnął rękę naprzeciw najbliżej s ie 
dzącej m n  osoby.

Nastało długie, wymowne milczenie. 
Ręka jego zawisła w powietrzu.

W tedy jąkając się, wymówił je j  imię.
Felicya, która pobladła śm ierte lnie , 

podniosła zwolna wielkie, c iem ne  oczy 
i posłała nieuważnej gospodyni spojrze
nie pełne wyrzutu, — jak b y  chciała ją za 
wszystko zrobić odpowiedzialną — i d rż ą 
ce palce złożyła w  wyciągniętą rękę.

Wszyscy odetchnęli.
Gustaw  nachylił się, aby lekki, wdzię

czny pocałunek złożyć na przebaczającej 
mu rączce, poczem prędko odwrócił się 
od niej do pani Erlensdorf, którą powi
ta ł  z udaną, tem głośniejszą serde
cznością.

W taki sposób nie potrzebował wi
dzieć, że Felicya, bliska omdlenia, cicho 
została uprowadzoną z salonu przez pa
nią Stolt.

Panie, zadowolone, iż z niemiłej sytu- 
aoyi tak gładko wyzwolone zostały, ze 
swej strony również udały, jakoby n i 
czego nie zauważyły, a Gustaw nie mógł 
wyjść z podziwienia, że m ała  Meta P o 
dewils —  o, nosił ją  przecież ua ręku I 
— w tym czasie zamieniła się na po
ważną mężatkę.

Delikatna osóbka, która w swej je
dwabnej sukience z taką powagą sie
działa pomiędzy starszemi paniami, u- 
śmiechała się nieśmiało i  pochlebnie. 
W szak razem z temi wszystkiemi mło- 
demi dziewczętami, zgromadzonemi tam 
przy stole, truchlała  o wygnańca, ba, jak 
sobie opowiadano, o n a  była autorką chó
ralnego wiersza, który napisa ła  po jego 
ucieczce z kraju . W praw dzie  po pozna
niu się z Hansem  poszło to wszystko w 
zapomnienie, lecz teraz znowu przypo
m niało się obecnym. (C. d. n.)

oraz Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizna stołowa, mikołaj Ludwig- 
Ręczniki, Chiffony i wszelką bieliznę, Pończochy i skarpetki Łwłi“ C s .
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Najmn!ejsza raa

wyszła świeżo nakładem

K S IĘ G A M I KATOLICKIEJ

Dra WUD. MIŁKflWSKiEGO
■w  K r a k o w i e

pod tytułem : K s ią ż e c z k a  m i n ia t u r o 
w a  , czyli K ró tk i zb io rek  m odlitw

n lo ży ł S. 11.
Wielkość książeczki wynosi 7/5 eentim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drnlinemi ale bardzo wyrażuemi bo zupeł
nie nnwemi czcionkami, z obwódką rożo- 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan
cko w miękką sk ó rę , brzegi z-lote a pod 
niemi pasowe.

Cena egzemplarza: 3, 4 I 5 koron, sto
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo
bnej oprawy. Na porto doł.ezyć 15 et.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

P IE C E  Ż E L A Z N E ,  przystawki i garni
tury do pieców, kubły na  wę*le, pole

ca w wielkim wyborze P iotr Cbrząstowsk 
handel żelazny we Lwowie, plac kap itu l
ny 1 (uaprzeciw katedry). 966

1JIA N 1N A  Prokscha najlepsze i najtań- 
I  sze, w zzamianie lub za gotówkę , pole
ca Karol Marecki, Lwów, Bato:ego 2a.

Prawdziwy ty lko  w tedy , jeśli tińjkąlna butelka jest zamknięta kartką za
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

pj-j farralli.u y<rstl]|iBgu;ifen.)
Dotąd n ieprzow yższony.
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p raw d z iw y , czyszczony
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TRAN Z WĄTROBY
7607 przez

Wilhelma Maager’a ,  w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z powodu w ielk iej s traw n o śc l przodewszystkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne w zm ocnienie ca 
łeg o  organizm u , a zwłaszcza w cho robach  p iersi 
i p łu c ,  dla p o p raw ien ia  soków , oczyszczenia 
k rw i itp. — F laszk a  po 1 z l r .  w moim składzie 
lahrycznym: >Vien, 111. 6 ., I le u m a rk t N r. 6, tn- 

. . dzież do nabycia we w szystk ich  ap tek a ch  i han-
i 4w~:~- d lacli kerzennych  monarchii austro-wegierskiej.

We Lwowie: u pp. P, ólikolasza, Z. Kuckera, J. 
Beisera, aptekarzy; k . Bałłahana, Al. Hiifcnera, kup
ców. — Główny skład dla Austryi

W . M aager, I U .  8 ., l ie a m a rk t 3. 
Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.

Mcailiner

Szanowne Panie z prow incji! Spró
bujcie raz i zamówcie z fabryki Fogi sła
wne najlepsze damskie gorsety z dobrego 
drelichu lub ażurowego materyału z poda
niem miary, po złr. 3, 4, 5, 6 — a gwa
rantuję Panie zadowolić. Prosimy również
o posłanie starej sznurówki pocztą do na-
pr. ■■ , którą się zupełnie odnowi. Maga- 
siu Gorset de Paris , plac Halicki 1. 18. 
Lwów, gmach Banku hipotecznego.

Owczą wełnę
wyrób krajowy (czystą bez bawełny) naj 
lepszą do watowania , poioca Magazyn F. 
Knauer i Syn, Lwów, plac Kapitulny.

Czas sadzić.
Poziomki m iesię .zne , ogrom ne, tuzin 

18 ct. Truskawki polskie, już rzadkością 
teraz będące , bardzo duże , czarne, słod
kie , najsmaczniejsze, tuzin 24 ct. Ogród 
Łapszyn, Brzeżany. 9ut>

Drzewka owocowe

T u l  l i a n .  I D s f c T o r o - ^ c r s ł s i
we L w o w ie , n lic a  H a lick a  1. 17 

poleca własne wyroby ze złota urzedownie ce
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion". 

Zegarki kieszonkowe złote, srebrne, stalowe, 
niklowe oraz pendułowe franc., jakoteż budziki.

B B

! Z A 6 A Z T I T  F U T E S l
M edal

srebrny
1 BRACI W RO ŃSKICH i 'M>1
w e  L w o w i e , n l i c a  T e a t r a l n a  l i c z b a  5  z l o t y
I (naprzeciw kościoła katedralnego) ■ -

wysokopienne , z koronam i: jabłonie, gru 
• z k l , śliwki, czereśnie, wiśnie, orzechy 
włoskie, tureckie, derenie, morwy 1 sztuka 
5u et., rajskie jabłka, węgierki bardzo pię
kne, agrest nowy b. wienti, róże cukrowe, 
róie syblrskie do smażenia 6U ot., agrest, 
poźeczki wysokopienne 1 sz uka 75 ct , 
krzewiaste agrest, pożeszki białe, czerwo
ne, czarne, maliny zółie 1 sztuka 30 c t, 
maliny czerwona 13 sztuk 1 złr., truskaw 
ki lot) sztuk 3 zlr., poziomki 100 sztuk 
3 złr. K r z e w y  o z d o b n e  : cyprysy bar
dzo piękne (szpilkowej 1 sztuka 1 złr. i, 
wyżej, głogi z pełnym kwuteui 1 sztuka 
75 ct., dęby 1 sztuka 75 ct., lipy; jawory 
i sztuka oo et., róże wysokopienne , brzo
skwinie, morele, krzewy na żywopłoty itp.! 
wysyła za zaliczką E .  T J k la ń a k l , Z a 
r z ą d  o g r o d ó w  w  O ls z y  ostatnia po

czta K r a k ó w .  7186

polecają po cenach najprzystępniej-zych swój obficie zaopatrzo
ny m agazyn fu te r ,  tak gotowych jak  też i skóry pojedynczo, 

oraz i materye na  pokrycia futer w wielkim wyborze.
C e n n l l r l  n h . ż ą d a n i e  f r a n o o .  7258

BH

J \ \
JARZYNA

j u b i l e r  i z ło tn ik

We Lwowie, plac Maryackl
poleca swój bogato zaopa 

trzony skład 
wyrobów  jub i le rsk ich  
złotych i srebrnych 

po najniższych
““'■leli.

Ces. król. uprzywilejowana

N A S T ^ P O Ó  W

JAKOB sprecher i spó łka
poleca  najprzedniejsze roso llsy , lik iery , sław no w ódki 
polsk ie, starą starkę, rum y krajow e Jakoteż I zagraniczne, 

k on iak , ś liw ow icę  itd .
Jedyna  fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spiry tus i

alkohol absolutny
100/joo d°  celów leczniczych. 4904

S k ł a d y  d la  m i a s t a  L w o w a :  
u lic a  K o p e r n ik a  I. 9 , w  h a n d lu  W g o  E . R ie d la  p la o  
M a r y a c k i i  w  g łó w n y m  s k ła d z ie  w ó d  m in e r a ln y c h  

u lic a  K a r o la  L u d w ik a  1 9.

f  ■ ■ ■ _■ ■  ■

T y lk o  p r a w d z i w e
jeżel i n a  etykiecie każdego pude lk a  wy- 

w a n y  j e s t  o r z e ł  i firma A .  M o l l .

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstnikeyi.

jj/SĘT F a łs z y w e  w y r o b y  będą są d o w n ie  śc ig a n e .
O e n a  s a p l e o z ę to w a n a g o  o r y g i n a l n e g o  p n d e l k a  1 z ł r .  w a l u t y  a u s t r .

■  Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.
W ódka fra n e n sk a  1 sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco I
■  na muszkuły i nerwy. Cena o ryg inalnej p lom bow anej flaszki 90 centówr. I

■ Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
"  W ^ T  Uprasza się P . T. Publiczności wyraźnie żątlać_ p reparatów MOLLA i te  ty i ku przyj-
i mowae, które opatrzone są m arką ochronną i podpisem. ,612 ■ j
i SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser apt.; Z. Rueker apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityńsk i; Karol Bałaban.

■■ ■  ■
m w c  e

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 °,o A S Y 6 N AT Y  K A S O W I
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

31 ASYGNATY YAS( W£
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,% A e y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d u ł a  1. m o j a  1 8 0 0  p o  4 °/0

z 30-dniow em  terminem wypowiedzenia.

L w ów , dnia 31. S tyczn ia  1890. J D y r e h c f j a .

W ieńce
grobowe
metalowe, z kwiatami poreela- 
nowemi lub bez, laurowe, dębo.

we, bluszczowe. 
Gustowne, tanie i trwałe od zł. 
P30 na wszelkie ceny w naj
większym wyborze, poleca

Antoni Halski
haudol żelazny 

Lwów  
plac Mar yackl |

1. 9.

i

M onach iu i s
26. września 1S85.

Sekretaryat .lego król.
Wysokości księcia 

Leopolda Bawarskiego.
Do handlu Pana

Fryderyka Schubutha
w e  L w o w ie

Wielmożny Panie !
Upraszam o natychmiastowe nadesłanie 

na rachunek i pod adresem Jego król. 
Wysokości Najdostojniejszego K s lę o ln . 
L e o p o ld a  B a w a r s k i e g o  50 pakietów 
•/i klg. herbaty „Souehong11 Nr. 2 po 2 80 
za Ys klg- * K»tunku dotychczas o'r*.v- 
mywauego.

Z głębokim szacunkiem 
7228 F. J. Peter

Radca król. i sekretarz 
nadworny.

Zwracając uwagę na powyższą herbatę, 
polecam również, inne przednie gatunki 
tegorocznego zbioru a to : Dongo Nr. 1 
Yo klg. 190, Souehong majowa Ya Lig. 
3 "złr., Congo Kaisow */, klg. 4 złr. Okru- 
ehy najlepszych herbat Yj klg. 1 50, 1-80, 
2-30. Z głębokim szacunkiem

F r .  S c J n ib u th  
we Lwowie, K yuek 45,

Handel założony w roku 1789. (impr.)

FUAKOISZEK DŁU&OSZ
w Korczynie obok Krosna

poleca 7313

swoje wyroby krajowe

PŁÓTNA LNIANE
czysto  b liebow ane , 

od najcieńszych  do najg rubszych . 
Stołową bieliznę, obrusy, serwety, 
chusteczki do nosa, ręcznik ',  d y m 
k i,  wyroby adam aszkowe, płótna 
zegeltnchowe na letnie ubrania, 
ścierki i t, d. Próbki na żądanie. 

Ceny zniżam o 50 ct. na każdej sztuce.

Ważna wiadomość!
Dobrze p row adzona  drogu 

erya w przemyslowem mieście 
na Morawie z powodu  w y jaz 
du tanio do nabycia.  Znaczny 
pokup,  dużo czystego zysku.

Zgłoszenia za ła tw ia :  Admi- 
n i s t r acya  „Gazety N a r o d o w e j “.

r

Na zimę!

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 0 złr.
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry  4 złr _ _ . . wf#j cici0]80 cent. B e n e d y k t  H e r t l . .  
dóbr, zamek Golitsoh przy Gosoblt2 w Styryi.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą  1
skutki szeeególniej t a j n y c h  erzeehów 
młodości oraz innych Ladużye niszczą
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D r a  R e  t a n ’a  0592
chrona własna

Cena wydania polskiego : 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego 2 złr, 

Tys ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą
s i ł ę  mę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma sie książkę w ko
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
P. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

Wałeczki do okien i drzwi, 
K.it do  o k ie n

G i p s ,  C e m e n t
poleca po najtańszych cenach

W OLF CZOPP
Lwów, Żółkiew ska 1. 2

Do zaopatrywania okien i drzw i na zimę
Wałeczki elastyczne

białe i brązowe 7 i0 1

Wałki grube do drzwi,
Kit, gips, cement itp.

poleca

ALO JZY HUBNER
Lw ów , I ty u e k  38.

Taniej niż rad z ie !

Winogrona feslawskie, 
B r z o s k w i n i e ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najstaranniej opakowane

h a n d e l 7 ICC

ALBERTA SZKOWRONA
Lwów, plae M aryacki 7.

Kaftaniki, koszule systemu Jagera , 1 ardzo 
ciepłe, sztuka od 65 ct., 75 ct., ztr. 1-—, 

1-25, 1-75 do 2-80 
poleca M A K S  U 0 H L F E L D ,  L w ó w  

R y n e k  1. 37 .
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 

najstaranniej. 6ti44

Do nowo zakładającego sie wodo
leczniczego zakładu pod Krakowem

potrzebny

lekarz jako wspólnik
lub lekarz kąpielowy. P ierw szeń
stwo otrzyma Dr. obezuauy ze syste 
mcm wodoleczniczym ks. Kneippa.

L. 1197. 7275Konkurs.
Wydzia ł  powiatowej Kasy Oszczędności w Dolinie rozpisuje  

niniejszeni konkurs :
I .  na  posadę rachm is t rza  z roczną płacą 8 0 0  zł r. ,  doda t 

kiem akty  walnym 100 zł., t rzema kwink\< eniami  po 100 zł. j 
prawem awansu w miarę rozwoju interesów kasy.

I I .  N a  posadę i kwidatora z roczną płacą 6 0 0  złr.,  do d a t 
kiem akty  walnym 100 zł., t rz ema kwinkw eniami  po 80  zł. i 
prawem awansu w miarę rozwoju interesów kasy.

W a r u n k i :  1. nieprzekroczony 4 0  rok życia ;  2. obywate l 
stwo aus t ryaokie  ; 3. znajomość w słowie i piśmie języ ków : pol
skiego,  ruskiego i n iemieckiego;  3. świadectwo złożonego egza
minu rządowego z buchalteryi,  rachunkowości i kasowości ; 
5. przynajmniej  t rzechle tn ia  p ra ktyk a w ins ty tucyi  pokrewnej 
bez przerwy w os ta tnich  trzech la tach ;  0. złożenie kaucyi w go
tówce w wysokości rocznej płacy.

Powyższe posady zos taną  nadane na rok prowizorycznie 
z t rzymies ięcznem wypowiedzeniem,  nas tępnie  dopiero nas tąpi  
s tabi l izacya na podstawie kon traktu  służbowego.

Podania zaopatr .oue  powyższymi doku men tam i  należy wno
sić do Dyrekcyi Powiatowej Kasy Oszczędności w Dolinie n a j 
później do 30.  l istopada 1895 r.

Z  W y d z i a ł u  P o w .  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i,
Prezes : W i t o s ł a w s k i .

Na sprzedaż.
M a i a ł o l f  z i o m e k  i w PowieC>e lwowskim, 5 kilometrów

J 4 ” 1 od s ta c j i  kolei żelaznej, 1830 m or
gów obszaru, z tego przeszło 1000 m. ornej z iem i,  łąk i p a s tw isk ,  a 
800 m. lasu, gorze ln ia  z kontyngentem  71Ó hektolitrów, młyn, stawy 
itd. Dług hipoteczny 110.000 złr. Tow. kredyt, z iem sk iego ,  cena po 
160 złr. za morg.

IW1 n I n  1  / \ i /  7 1  o n T  c l ł  ' S tan is ław ow a, 619 m. ob-
ITYN^Jo L l c l l l 3 l \ l  szaru , z tego 320 m. ornej ziemi,
104 m. łąk, 90 m. lasu , 19 m. kamieniołomu. Budynki nowe ubez
pieczone na  24.000 złr., budynek m ieszkalny w stylu szwajcarskim
0 6 pokojach. Znaczne suche dochody z m łyna, g ip sa m i,  kamienioło
mów i łęgowiny. Cena 135.000 złr. D ług hipoteczny Banku krajo
wego 52.000 zł.
P r t l \ A / a r L  ec* ^ kilometry, 70 m. o b s z a ru ,  czarnoziem,
1 V I  c a l  l \  poczta i s tacya kolei w miejscu. Cena 20.000 złr.

[ \ Z l d i d ł o l /  7 i n m c l z  i Pow- K am iouka S lru m iło w a ,  2 kim.
J f  l I O I I I o M  od stacyi kolejowej, 130 m. obszaru,

z tego 2O m. łąki dwukośnej i 10 m. lasku, dom mieszkalny o 4 po
kojach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez 
inwentarza  30.000 złr. D ług hipoteczny Banku krajowego 15.000 złr.

Y S  r \  t v i i a n i / N n  we Lwowie, 2 -p iętrowa, w yna ję ta  rządowi, bar- 
r v d l l l l C ? ! l l v * d  dzo dobrze się rentująca. Cena 56.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli
Kancelarya adwokacka Dr. Winc. Bałabana i Dr. Al. Vogla

w e L w o w ie ,  przy u licy  K opernika 1. 7, I. p iętro.

Jedyna fabryka  
w  A m s te r d a m ie .

f r

e/ef- v
tc*

Pruedpl

esięfiuih
hwarwlu|B
pólroczai*’

■17-
J a r y  przed V’ 
Gaz. Ń^r.,O "  f a b r y k

nsjlepazyeh, hoianf P « ł n ‘ 8 l’ ,‘, 
skich LIKIEROl !ł

SKŁAD FABRYCZNY I łoduiś ńuui
W iedeń, I .  K o h lm ark t N r. 4.

Dla dogodności szan. odbiorców urządzili! 
sprzedaż tychże prawdziwych likierów praw)

wszystkich więcej znanych flrm, przyczem zwrac) ’ &[\ ’ms hi8r.eaniJ'1 likiAhD HLITI W*łu)ll ł(*K łłi^Juwagę, że moje prawdz. holend, likiery wyrabiam wyląc) 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrsech i w ogóle p# 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. T

ISH5HS?525ZnSr SH SZ5Z52S2S2S25ZSE 5MBSZS2SH 52 SES2S242S? S2SZS2.

i eezulc 35 
1 y o n leB

ślubach, 
bach, dalej

nia o *Kulja 
przyjmuj* s 
ceutów ud '
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Białe i piękne ręce!
Najbardziej czerwoue i o- 
pierzchnięte ręce wybieleją 
i wydelikatnieją po kilka- 

kretnem natarciu

U l  ROŚLINNYM
Słoik 80 ct.

Myliło tonitymi
niezrów nane.

Usuwa piegi , opalenie sło- 
ueczne i żółto-brunatne p la
my z twarzy. Cena 60 ct.

Oricntalini
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną 
przyjemną białość, cdiwie 
ża i konserwuje. Cena 1 zł

Czas

D entolina
na

najlepsza glicerynowa pasti 
w tubkach

do czyezzzenia zębów i honser- 
wowania dziąseł." — Cena 25 ct

m ie s ię eŁ

półroczu

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOW EGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaoowane własności hyg-ił 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, ii 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na clió 
roby piersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 et. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych K ” JftśiiS

I H H A T O W I C Z

Dla
odstępuj 
dla kob
w j j ą ^ 0
kwartał 
mniej 
mogą 0 
bo *
talni** t

P r
G a z ,

______________ z u p e 3

K L W Ó W :  sklepy własne ulica K opern ika  1. 3, ulica Halicka 11. b tf tU l 
KRAKÓW: Sukiennice  1. 20, C Z E R N IO W C E : Rynek 2. g .  i  

Sa525H5a5a5i5a5HSa5aSH525E5H5i5i5aS25a525a5Z5i!5Z£H5H525a5a5Z5252J H ich t

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący z dn iem  1. maja 1895 (czas środka wo-t uropej-l

"S

Do Lw ow a przychodzą: Pociągi
pospieszne Pociągi osobowe

Z Berlina .
Z Krakowa (W rocławia i  Wiednia) . 
Z Warszawy . . . .
Z Muszyuy-Kryniey przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września) . 
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . .  

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Rozwadów; i Nadbrzezia
Z Kawy Knikiej przez Jarosław
 ...............  iz (PeZ Mezo-Laboroz (Pesztu, Miskuleza) przez 

Przemyśl .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z No w. Zagórza pr. ez Przemyśl . ,
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Lawocznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.) 
Z Hrebenowa (od 10. lipea do 31. gier.) 
Ze Skolego i Stryja ,
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj .
Z Suczawy, H usiatyna, W oronienki, Pe-

“  -hi .....................ozeniżyna, berhom etu, Czudyna, Ka- 
dowieu , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass .

Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kału
sza, Słobody rung., Bukaresztu i J u s  

Z Suczawy, Uadowiec , Berhometu i Czu 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sielicy, Kadowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .  

Z Sokala i Jarosław ia przez Kawę ruską 
Z Bełżca . . . . .  
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. 
Z Brzuchowic (od 12. maja do 1U. wrze

śnia włącznie . . ,
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw,

Zc Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wieduia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl

ko od 1. czerwca do 3u. wrześn a) . 
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . \
Do Kawy ruskiej przez Jarosław . ,
Do Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl
Do Newego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławoeznego (M uukaeza, Miskolcza.

Pesztu) |
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja . ,
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

W oronienki, Peczeuiżyua, Berhome
tu, Czudyna, Kadowiec, Kimpolunga 

Do Suczawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Kado
wiec . . . . .  

Do Suozawy, lass, Bukaresztu, Czortkowa, 
Kałusza, Woronienki, Kimpolunga . 
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Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minut. 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =c godz. 12‘86 podług zegara 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 8 (hotel Imperial), jest sprzedaż biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w spra
wach taryfowych i przewozowych.

^VjdaMca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i . Z drakami i litografii Pillsra i Spółki


